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ZSRR (PAP). Liczący ponad 

, tysiąc kilometrów długości 
powietrzny „most” połączył 
Półwysep Czeluskina z geo- 
graficznym biegunem pół- 
nocnym, gdzie rozpoczęła 
prace wyprawa polarna „Pół- 
noc-33". Znajduje się ona na 
lodowej krze dryfującej w po- 
bliżu bieguna. Samoloty zao- 
patrują na długą zimową noc 

| członków wyprawy w paliwo, 
żywność, aparaturę nauko- 

| wą. Jednocześnie trwają pra- 
ce zaopatrzeniowe drugiej 

| stacji naukowej radzieckiej 
| Arktyki „Biegun Północny- 
| 257”, która została zorganizo- 
| wana wiosną tego roku. (tok) 


"KARTA DAWCY... 
* ORGANU 


| WIELKA BRYTANIA (PAP). 
(Brytyjskie Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
wypuściło nowy rodzaj „kar- 
ty dawcy organu”. 12 min 
kart tego typu zostanie roz- 
prowadzonych za pośrednic- 
twem aptek, lekarzy i Królew- 
| skiego Instytutu na rzecz Nie- 
/ widomych. Odbiorca karty 
| określa w niej, który organ 
przeznacza do transplantacji 
po ewentualnej śmierci. (tok) 


/ Pożyteczny drobiazg 


KAŻDA BATERIA 
PRZYDATNA 


USA (PAL). Burton Trattner 
z Nowego Jorku skonstruo- 
| wał specjalny adapter do łą- 

"czenia ze sobą baterii trzech 
| różnych typów. Wysuwane 
pojemniki z plastyku łączą ze 
(sobą baterie typu R-16, R-14 
' 1R-9. Adapter ten pozwala na 
| wykorzystywanie baterii, ja- 
„ kie akurat ma się pod ręką, 
| bez konieczności zwracania 
uwagi na ich rozmiary. (tok) 
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Jest dzień 12 listopada. Tłumy walą przez bramę. Do wodowania jeszcze dobre pół 
godziny, a przez pontonowy most na stoczniowym kanale ledwo się można przecisnąć. 
Stąd zresztą widać będzie najlepiej. Ale my, grupa dziennikarzy, goszczących dziś 


w Stoczni Gdańskiej, idziemy bli 


ej fregaty, której smukły kształt jaśnieje na pochylni. 


Część usiłuje dostać się na niemiłosiernie zapchaną trybunę, część szuka innego 
dogodnego do obserwacji miejsca. Ale tych ,,miejsc” czyli po prostu dźwigów stocznio- 
wych lub jednostek w budowie, strzegą pilnie dyżurujący stoczniowcy. Udaje mi się 
„pokonać straże”, czyli przekonać piluujących, że „Świat Młodych” musi widzieć, | 
słyszeć i notować. Dostaję się na nadbudówkę trawlera na wprost dziobu „Daru | 


Młodzieży”. 


CIĄG DALSZY NA STR.4 | 


Chcemy, aby patronem naszej szkoły był Władysław Jagiełło | | 


Jesteśmy uczniami szkoły 
podstawowej w Jedlni. Jedlnia 
znajduje się na terenie dawnej 
Puszczy Kozienickiej. W tych oko- 
licach polował niegdyś król Wła- 
dysław Jagiełło. Przez Jedlnię 
przejeźdźał także, jadąc do królo- 


W tym roku, Waszej ulubionej 
audycji nałożono „dwie czapki”, 
stąd macie trudności z odnalezie- 
niem jej w programie. 


Otóż - audycje morskie dla 
młodzieży, po wakacyjnej prze- 
rwie ukazują się dwa razy w mie- 
siącu, w drugą i czwartą sobotę. 


Nasza szkoła nosiła kiedyś 
imię Władysława Jagiełły, po- 
tem ktoś podjął decyzję, że szkoła 
ma być bez imienia. Ponieważ 
niedługo będziemy obchodzić « 
50-tą rocznicę powstania szkoły, 
chcemy przywrócić jej imię Wła- 
dysława Jagiełły. 


Z tym, że jedną nadaje Szczecin 
a drugą Gdańsk. W tym miesiącu 
„Latającego Holendra” znajdzie- 
cie w ramach „Sobótki” (pierwsza 
czapka) w cyklu „Rejs” (druga 
czapka), w pierwszym programie, 


odzinie 9.00 rano w dniu 19. > glowców, zwanych „Opera 


grudnia. Wszystko poza! tym po- 
-_ zostało tak samo. Autorzy „„Latają- 


Prosimy szkoły i drużyny no- 
szące imię tego króla o informa- 
cje o nim, o epoce, w której żył. 


Uczniowie klasy VIb | 
Szkoły Podstawowej | 
w Jedlni 


cego Holendra" z Telewizji Gdań- | 
skiej zapewniają liczne konkursy 

morskie a dla ich zwycięzców lato | 
nażaglowcu „Pogoria”, Czynione 
są również starania aby „Pogo- | 
ria'”, wzięła udział w regatach ża- | 


giel”. . x 
> R — (wm) 


Czość! Tym, którzy przeczytali 126 numer 
„Świata Młodych”, w którym zaproponowa- 
łom nowo hasło przypominam, ża brzmi ono: 


REPOATER |] 
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Mych 

" 
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Oczokują na korospondencjo i raportażo, w których przedsta- 
wicie osobiścia znanych Wam ludzi, którzy potrafią czynić 


| dobrza nia tylko dla swoich najbliższych. © Chcomy poznać 


ludzi niaobojątnych, takich co nie zasklapili sią w swoich do- 

„ mach, w awolch gospodarstwach. © Przodstawcie toż działają” 
co na Waszym toranio drużyny harcorskie, szkolne koła PCK 
| inno organizacja, skupiająca także i ludzi dorosłych, która 
przyczyniają sią do tago, że żyje sią lepiaj 


oto nowo hasło Ligi Reporterów! 


UWAGA 


Nowym Czytelnikom, nie znającym zasad funkcjonowania 
Ligi Reporterów, wyjaśniam, że druk trzech korespondencji 
nadesłanych do LR upoważnia ich do tytułu członka Ligi Repor- 
terów oraz otrzymania specjalnego znaczka. Nazwiska nowo 
przyjętych członków Ligi drukują zawsze na 1 stronie gazety 


Szef 
Ligi Reporterów 


Harcerskie 


Pogotowie Zimowe 


SZEŚĆ DNI 
PO ROZKAZIE 


Sztab Harcerskiego Pogotowia 
Zimowego przy Komendzie Huf- 
ca w Kluczborku zakończył nara- 
dę. Obradował w rozszerzonym 
składzie: — razem z harcerzami 
radzili przedstawiciele Urzędu 
Miasta, PCK, ZUS, służb miej- 
skich. Na porządku dziennym je- 
den punkt: pomoc w okresie zi- 
my ludziom chorym, niepełno- 
sprawnym, w podeszłym wieku, 
którzy są samotni. 


Rozmawiam z hm PL Lucyną 
Derejczyk. — Rozkaz Specjalny 
L.5/81 nie zaskoczył nas. To nie 
nowość dla naszego hufca. 
Szkolne zastępy i drużyny od 
dawna pomagają ludziom sa- 
motnym w ich trudnym i smut 
nym życiu. Ale teraz cała sprawa 
nabrała specjalnego charakteru 
Przerasta nasze harcerskie możli- 
wości i dlatego połączyliśmy siły. 
Na dzisiejszej naradzie ustaliliś- 
my listę 140 osób wymagających 
opieki w naszym mieście. Nie 


mamy jeszcze danych dotyczą * 


cych gminy. Jej poświęcimy na- 
stępną naradę. Obecnie prowa- 
dzimy rozpoznanie. 

Nasza pomoc będzie miała 
różny charakter. Najważniejsze 
są zakupy. Ustaliliśmy z władza- 
mi miasta, że w jeden dzień ty- 
godnia wydzielony sklep ma pro- 
wadzić sprzedaż tylko dla sióstr 
PCK i naszych harcerzy, którzy 


będą mieli kartki ostemplowane 
przez komendę hufca. Będą to 
tylko kartki ludzi, którzy sami za- 
kupów zrobić nie mogą. Harcerze 
+ poza tym pomagają robiąc drew- 
no, nosząc węgiel, uszczelniając 
okna i drzwi, kupując gazety, wy- 
mieniając książki w bibliotekach. 
W trudniejszych sprawach zgła- 
szają usterki i awarie do władz 
administracyjnych, które usuwa- 
ją je w pierwszej kolejności 
Postanowiliśmy też harcerski- 
mi siłami wykonać upominki pod 
choinkę dla wszystkich naszych 
podopiecznych, żeby w dniach 
święta Bożego Narodzenia nikt 
nie czuł się w naszym mieście 
osamotniony. Ale nie zawsze po- 
trzebna jest ludziom samotnym 
pomoc. Często czekają oni tylko 
na odwiedziny, na parę życzli- 
wych słów, na możliwość wypi- 
cia z kimś herbaty i znalezienia 
wdzięcznych słuchaczy dla swo- 
ich wspomnień. Harcerze lubią 
takie wizyty, podczas których 
mogą dowiedzieć się dużo o cza- 
sach, które minęły. Nasze Harce- 
rskie Pogotowie Zimowe dopie- 
ro rozpoczyna swoją działalność. 
Mamy dużo pracy. Formy pomo- 
cy nie są jeszcze sprawdzone 
i dopracowane do końca. Jak to 
zwykle na początku. 


Tekst i zdjęcie: 
WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Sławek, Paweł, Andrzej i dwóch Marków — harcerze ze Szczepu nr 6 przy 
Szkole nr 1 im. Janka Krasickiego w Kluczborku opiekują się emerytem p. 


Antonim Rybą 


Już od dzisiejszego numeru, 
na tej stronie „Świata Młodych” 
będziemy zamieszczać listy, 
informacje i inne materiały 
nadsyłane przez naszych 
Czytelników i korespondentów. 
Przyjęliśmy wspólne dla tej 
strony hasło: NASZE SPRAWY. 
To znaczy — Wasze, Czytelników 
sprawy. Będzie to również stałe 
miejsce REDAKCYJNEJ 
POCZTY, ukazującego się raz 
w tygodniu felietonu JARKA 
i kącika OBYCIE UŁATWIA 
ŻYCIE oraz nowego stałego 


na które sam nie potrafi sobie 
odpowiedzieć. Liczymy również 
na to, że lektura 
zamieszczanych tu materiałów 
i korespondencji skłoni wielu 
naszych Czytelników do stałej 
z nami współpracy. 


REDAKCJA 


Ritz 


____ Muzyka i literatura — tak najkrócej 
__ można określić zainteresowania osób, 
których adresy dziś drukujemy. Na listy 

od czytelników „Świata Młodych” 

o podobnych upodobaniach czekają: 
Diana Demidowicz, |. 15, ul. Rynek 29 
m. 4, 57-540 Lądek Zdrój; Małgorzata 
Chuchmacz, 28-412 Góry, woj. kielec- 
kie; Grzegorz A. Chęciński, |. 16, ul. 15 
P.P. „Wilków 22 m. 25, Dęblin 4; Boże- 

—_ na Machej, I. 15, ul. Mickiewicza 4a m. 
5, 11-300 Biskupiec woj. olsztyńskie; 
Mariola Gdynia |. 15, ul. Przechodnia 5, 
57-540 Lądek-Zdrój; Anna Rodziewicz 

1. 16, ul. Dębowa 8c m. 75; 43-100 Ty- 
chy; Roman Wącer — I. 15, Pl. Grunwal- 
_dzki 4 m. 52, 50-384 Wrocław; Adam 

- Pawlaszczyk, ul. Zawadzkiego 27 m. 19, 
| 44-300 Wodzisław Śl.; Aldona Kuliń- 
ska, |. 13, ul. Fabryczna 4, 09-540 Sanni- 
ki, woj. płockie; Marzena Krzysztofik, 
1. 13, ul. Wesoła 17a m. 3, 59-310 Cho- 


L= 


SPOTKANIA 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy ©. 


JESIENNA 
ŚPIĄCZKA 


U nas samorząd zaczął swoją pracę 
dopiero pod koniec września. Szybko wy- 
brano Radę SU. I koniec. Dopiero tydzień 
przed Dniem Nauczyciela na „chybcika”* 
zaczęto przygotowywać program. Wy- 
padł jako tako. Od tej pory o samorządzie 
uczniowskim ani widu ani słychu. Być 
może kolejna rocznica uaktywni go. 

Moim zdaniem praca samorządu po- 
winna wyglądać zupełnie inaczej. Człon- 
kowie SU powinni być pośrednikami mię- 
dzy uczniami a nauczycielami. Myślę, też 
że w każdej szkole powinno także istnieć 
coś w rodzaju Trybunału Uczniowskiego, 
który mógłby rozstrzygać sprawy 
uczniów we własnym gronie, a dopiero 
w ważniejszych sprawach radzić się nau- 
czycieli. W naszej szkole, niestety, takie 
„coś” nie istnieje. 

Samorząd uczniowski powinien prowa- 
dzić współzawodnictwo między klasami, 
organizować różne imprezy np. spotkania 
z ciekawymi ludźmi, apele. Nie wiem, 
dlaczego w naszej szkole apele odbywają 
się co miesiąc. Dwa lata temu były co 
tydzień i przygotowywano je nieżle. 

Opisałam same minusy naszego samo- 
rządu uczniowskiego i szkoły. Ale podam 
też parę plusów: 

Mimo wszystko bardzo wesoło spędza 
się w szkole czas, jest wielu takich nauczy- 


kĄ KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


cianów, woj. legnickie; Elżbieta Łochi- 
na, |. 14, Swory, 21-536 Pólko, woj. 
bielsko-podlaskie; Anna Zielińska, |. 
13, 89-504 Legbąd, gm. Tuchola; Ma- 
rzena Jaśkiel, |. 15, Troszczyno 19; 73- 
305 Rogowo, woj. szczecińskie; Joanna 
Adaszewska, |. 12, ul. 22-go Lipca 29 m. 
79, 62-510 Konin; Ewa Odzimkowska, |. 
16, Malisiów 72, 26-624 Kowala St., woj. 
radomskie; Anna Wójcik, |. 13, kol. 


- Promna 38, 26-803 Promna; Agata Józe- 


fowska, |. 14, ul. Zubrzyckiego 16 m. 43; 
62-800 Kalisz; Iwona Mikołajczyk |. 15, 
ul. Zubrzyckiego 16 m. 36; 62-800 Ka- 
lisz; Beata Konopczyńska |. 13, ul. Ru- 
mińskiego 3 m. 52; 62-800 Kalisz; Ma- 
rzena Panasiuk |. 13, 21-355 Drelów %, 
woj. bielsko-podlaskie; Bogusław Fil, |. 
15, Zalesie 31, 37-205 Zarzecze, woj. 
przemyskie; Justyna Rawluk, |. 13, ul. 
Broniewskiego 68 m. 2, 87-100 Toruń. 

(ds) 


cieli, którzy zawsze nam pomagają w róż- 
nych sprawach. W naszoj szkola istniojo 
ZHP, dzięki czomu na zbiórkach spędzamy 
czas bardzo miło | wosoło. Muszą toż 
dodać, ża nasza drużyna harcorska jost 
znana w Chorągwi Wrocławskioj i zdobyła 
już 7 razy tytuł „Drużyny Sztandarowoj”. 
W naszej bibliotece mamy świotno książki 
tylko nia wiem, czy zdążą jo wszystkie 
przeczytać do końca roku 
Iza 
woj. wrocławskie 


SAMORZĄD 
- DO DZIEŁA (2) 


W pierwszej mojej wypowiedzi (126 
„ŚM'') pod tym samym tytułem wyraziłem 
swoją opinię, jak powinien samorząd dzia- 
lać, aby wyjść z kryzysu. Na ogół krytykuje 
się zaangażowanie samorządu w sprawy 
uczniowskie; w stosunku nauczyciel - 
uczeń, bo to jest teren działania dość draż- 
liwy I można się „narazić”, Tego typu zaan- 
gażowania oczekujemy jednak wszyscy. 
Może się wydawać, że w dobie odnowy nie 
ma samorządu, który by zajmował się li 
tylko akademiami, wręczaniem kwiatów 
i innymi typowymi uroczystościami. Tere- 
nem moich negatywnych spostrzeżeń jest 
szkoła średnia, gdzie przecież uczniowie 
są prawie dorośli. W szkole tej samorząd 
zajmuje stanowisko „niezaangażowania” 
a jeszcze bardziej wykazuje brak inicjaty- 
wy i odwagi. Zasadnicza działalność samo- 
rządu to organizowanie apeli, akademii, 
spotkań z ciekawymi ludźmi, wieczorów 
poezji, Festiwal Kulturalny (stała impreza) 
Oczywiście, że to wszystko jest potrzebne 
i pożyteczne, ale czy na tym należy skoń- 
czyć? Samorząd nie zajął i nie zajmuje 
oficjalnie stanowiska w stosunku do Kode- 
ksu Ucznia, nie zajął stanowiska do tzw 
Uczniowskiego Ruchu Odnowy, nie pró- 
buje nawet ingerować w znaczeniu pozy- 
tywnym w sprawy i problemy ucznia, który 
ma np. kłopoty z nauczycielem. Tłumaczy 
się to wszystko, „straszakiem” wymierzo- 
nym w samorząd, w ucznia. Gdyby nawet 
tak niepokojąco wyglądała rzeczywistość, 
to absolutnie nie należy się z nią godzić 
i właściwe wydaje mi się przysłowie: 
„strach ma wielkie oczy.” Zwłaszcza wte- 
dy, gdy samorząd czuje się słaby, nie po- 
trafi się zdobyć na samodzielność, tylko 
woli żyć w zgodzie z nauczycielem i być 
jednocześnie prowadzonym za rękę. 

Druga sprawa, która mnie jako członka 
Ligi Reporterów szczególnie irytuje, to ga- 
zetka samorządu w mojej szkole, a wyglą- 
da ona przykładowo tak: napis „Jesień”, 
a pod nim kilka, kilkanaście poprzypina- 
nych szpilkami liści, „„Zima”, a pod napi- 
sem kilka gwiazdek, to chyba tzw. sezono- 
we gazetki. Inny przykład: „Październik — 
miesiąc oszczędzania” i sprawa załatwio- 
na! Chyba właściwe będzie stwierdzenie, 
że gazetka jest odbiciem stanu samorządu, 
a na podanym wyżej przykładzie widać, że 
stan jest chorobowy. Innej diagnozy wy- 
dać nie można. 

Zastanawiam się, ile jeszcze, jest takich 
samorządów w szkołach średnich? Czeka- 
my wszyscy na przykłady pozytywne, mo- 
że zainspirują do konkretnej pracy? 


STANISŁAW DŁUSKI 
Członek Ligi Reporterów 


Nasze 


4 sa Z? Wici 


płaczem”. A dziś? Czy wiecie od czego pochodzi potoczne wyrażenie „forsa”? To 
słowo dawniej oznaczało wysiłek, siłę, moc, energię. A dziś? 


Niedawno wszedł na nasze ekrany nowy film polski Krzysztofa Rogulskiego pt. 
„Wielka majówka”. Jego dwaj bohaterowie, niewiele starsi od was, przepuszczają 


sprawy © RĘD 
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% powodu samotnosci 
Chelałabym udzielić kilku rad 
„Grubasce'* z 119 „RP”. Piszesz, ze 
ileś nieszczęśliwa z powodu nadw:. 
gi. Ja mam 155 cm wzrostu i wazę 49 
kę. Też powinnam być niezadowolo- 
na, bo mam szerokie biodra i niektórzy 
| mówią na mnie „„grubasek”, „pigmej” 
| ip. A ja się tym zupełnie nie przejn.u- 
| ję. Mam chłopaka, wysokiego, bo ma 
| 12.180 cm wzrostu. Bardzo się lubimy, 
| chodzimy razem do kina, na dyskote- 
ku. Jesteśmy ze sobą szczęśliwi, choć 
| m czasem żartuje sobie ze mnie że 

jestem taka mała 

| Był czas, kiedy także cierpialam 
% powodu samotności. Zaczękim więc 
| chodzić na dyskoteki, wyciągałam ko 
leżanki na spacery, Wtedy poznałam 
| mojego chłopaka. Uwierzyłam w ne- 


JAK SIĘ 
POZBYĆ 
NIEŚMIAŁOŚCI? 


„Jestem strasznie nieśmiały Mam nfs 
że przez to bardzo wiele tracę w życiu. Zwłasz- bie, zaczęłam dbać o swoje stroje A te- 
cza w kontaktach towarzyskich. W większej | TRZ; thóć przeci figliaaią nie 
grupie osób mój mózg opanowuje taki paraliż, | zm ił wz moja STSKEA ju. 
że siedzę jak niemowa i nle potrafię nic z siebie Braj wiem: Ja aLocd wz 4 
wydusić. Patrzę z zazdrością na kolegów, któ ŚTY; 7N8 | ogęiet bada”, 


rzy brylują dowcipem. Dziówczyny z klasy na i ę | Zztęse! 
powno mają mnie za mruka i gbura. Gdy spot próbujesz pójść w moje ślady 
kam kolezankę na ulicy, to z trudem wydoby- Kat 
wam z siebie „cześć”. Czy jest jakieś lekarstwo z Ob 
na nieśmiałość? Mirek lst 14 - ż 

Niestety, nie ma takich pastylek, które Jak zżyć Się Z klasą? 
cierpiącym na nieśmiałość pomagałyby W 119 nrRP" opublikowany był list 
pokonać tę „chorobę”. Pacjent musi się „Nieszczęśliwej ”, która prsze, że w jej 


leczyć sam. Nie jest to łatwa kuracja, wy- 
maga hartu ducha i ciągłych ćwiczeń Za- 
cznij, Mirku, od ćwiczeń najprostszych 
Wybierając się na spotkanie towarzyskie, 
przygotuj sobie wcześniej ze dwa, trzy 
dowcipy i przypomnij sobie jakąś śmiesz- 
ną historyjkę, która Ci się kiedyś przyda- 
rzyła. Na spotkaniu wyczuj taki moment, 
kiedy możesz „wejść” ze swoim dowci- 
pem. Nawet jeśli zrobisz się czerwony jak 
burak i spocisz jak mysz, opowiedz konie- 
cznie ten dowcip. Na pewno będzie to, 
wielki wysiłek z Twojej strony, ale za dru- 
gim razem pójdzie łatwiej. 

Następne ćwiczenie będzie polegało na 
tym, że gdy spotkasz koleżankę na ulicy 


klasie są dwie grupy uczniów” piątko- 
wicze i ci słabsi. Proszę mi wskazać 
1aką klasę, w której nie byłoby takich 
grup? Ja w podstawówce (teraz chodzę 
do III klasy LO) zaliczałam się do 
piątkowiczów. Przez 8 lat nauki z0- 
bserwowałam, że jeśli ktoś chce być 
lubiany, to MUSI BYĆ Z KLASĄ, 
nawet jeśli mu to nie jest na rękę 
Osoby, które realizowały wyłącznie 
| swójinteres, nie zwracając uwag: nato, 
| czy klasa ucieka z lekcji, czy ma jakiś 
inny pomysł, zawsze były najmniej 
lubiane. 
Teraz w szkole średniej tworzymy 
| bardzo zgrany zespół. Potrafimy prze- 


czy na korytarzu w szkole, to mówiąc ciwstawić się niesprawiedliwości, ująć 
„cześć” popatrz jej prosto w oczy,a potem się za słabszymi uczniami. Są w mojej | 
zadaj pytanie „co słychać?”. Następnym klasie grupy lepszych i gorszych, a mi- 
razem możesz się zdobyć na jakiś komple- "mo to jesteśmy zawsze razem. Nie 
ment typu „masz ładną bluzkę”, albo „do- sposób nie dać odpisać lekcji, bo po | 
brze ci w tej fryzurze”. Dziewczyny to pierwsze nie każdy uczeń w naszej | 
bardzo lubią. Zupełnie się nie przejmuj Q, klasie potrafi sam odrobić pracę domo- | 
tym, że.oblewa €ię wtedy rumieniec. Po- wą, a po drugie trzeba rię trochęudzie- | 
myśl sobie, że nikt tego nie dostrzegł. - lać społecznie. j 
Tego rodzaju trening przyniesie Ci co Dlatego radzę „„Nieszczęśliwej”, 
najmniej dwie korzyści. Po pierwsze po- się zmieniła, bo później trudno jej 
dejmiesz walkę ze swoją nieśmiałością, [zie zżyć się z nową klasą w szkole 


a po drugie dziewczyny nie będą Cię wte- 


średniej. I ; dno Et: 
dy miały za mruka. (mi) Ę GRES 


FO RSA 


Zeszyt właściwie taki, jak wiele innych. Na brązowej okładce z jednej strony hasło 
„Zbiórka makulatury przez młodzież szkolną to oszczędność lasu i lepsze zaopatrze- 
nie przemysłu w surowiec” (podobno nieaktualne, bo brakuje jakichś dodatkowych 
składników, by tę makulaturę przerobić), z drugiej coś jeszcze mniej aktualnego: 
widoczek Warszawy z czasów pana Bolesława Prusa (tak w każdym razie mogłaby się 
nazywać ta ilustracja). Obie strony okładki prezentują więc raczej sprawy przebrzmia- 
łe albo w każdym razie mało oryginalne. Za to zawartość środka zeszytu, zatytułowa- 
nego przez właścicielkę „„ABC SZCZEROŚCI”, przynosi treści aktualne i oryginalne. 
Piętnaścioro współautorów tego dzieła, ósmoklasistek i ósmoklasistów, zawarło 
w nim swoje spojrzenie na swe kilkunastoletnie życie: ulubiony zespół, piosenka, 
autor, aktorka; przezwisko, hobby; czy masz sympatię? czy masz antypatię? czy 
lubisz wakacje, szkołę, nauczycieli? kim chcesz zostać? czego oczekujesz w pizy- 
szłości? jaki jesteś? co chciałbyś zmienić u siebie? co jest najważniejsze w życiu? Na 
każdej stronie piętnaście odpowiedzi. Być może rzeczywiście szczerych, czasami 
głupich, niestety nierzadko wulgarnych — autorzy nie chcieliby ich pewnie przeczytać 
głośno wobec żadnych słuchaczy. Były i odpowiedzi, które czytałem z satysfakcją. 
Wskazywały na to, że niektórzy uczestnicy tej w gruncie rzeczy.pożytecznej zabawy 
wykorzystali ją do zastanowienia się nad rzeczywiście ważnymi sprawami. 

Pod pytaniem „co jest najważniejsze w życiu”? rzucały się w oczy napisane 
największymi literami i poparte największą ilością wykrzykników cztery odpowiedzi: 
money! dolce! pieniądze! forsa! 

Jest teraz tego w obiegu sporo. Pewnie więcej niż za czasów Jana Kazimierza, kiedy 

w królewskich mennicach za dużo złotówek, i więcej niż za Augusta II Sasa, 
którego podskarbi puścił w obieg nieco bezwartościowych szóstaków. Te pierwsze 
od królewskich łacińskich inicjałów nazwano (też po łacinie) „początkiem niedoli 
królestwa”, te drugie od pierwszych liter imienia i nazwiska podskarbiego — „„ludzkim 


w czasie kilku dni ukradzione przeszło milion złotych. Zagraniczny samochód, drogi 
hotel, eleganckie ubrania... Wszystko dla nich. I tylko starszy nie może za żadną sumę 
odkupić od właściciela, przywiązanego do swej pamiątki, śmigła historycznego 
samolotu, a młodszy ma ciągle trudności z zobaczeniem wymarzonej żyrafy. A kiedy 
wokół przyjaciół, przyciągnięte pieniędzmi, zbiera się podejrzane towarzystwo, 
Rysiek i Julek opuszczają hotel i ostatnie banknoty Przylepiają jak mandaty do 
zadeszczonych szyb parkujących na ulicy samochodów. Są biedniejsi o milion 
i bogatsi o przyjaźń. s 

Kiedy wychodziłem z kina po obejrzeniu „Wielkiej majówki”, spotkałem Michała. 
Wybierał się na kolejny seans i to już po raz drug” na ten sam film. Lubi Korę i zespół 
„Manaam”, śpiewających w nim swoje przeboje. Zapytany o scenę, która mu się 
najbardziej podobała, mówi o pierwszym noclegu bohaterów, którzy, mając milion 
złotych w dworcowej przechowalni bagażu, spali przykryci gazetami w nie wykończo- 
nym jeszcze mieszkaniu jakiegoś bloku. Jestem ciekawy, czy i Michał wymieniłby 
w odpowiedzi na pytanie o najważniejszą w życiu rzecz właśnie pieniądze. 

Wiem, co mcżecie powiedzieć: mądry, kiedy sam zarabia; a co mamy zrobić my? 
Albo: a on sam może nie potrzebuje pieniędzy? Potrzebuję i fakt ich posiadania wcale 
nie jest mi obojętny. Chodzi jednak 0 to, by — tu wracam do dawnego znaczenia tego 
słowa — ta forsa, dająca silę i moc, była efektem wlasnego wysilku i energii. Dla 
każdego z nas i dla wszystkich razem. I żebyśmy wierzyli, że jestjeszcze coś poza nią 
jak Ryśkowa wymarzona żyrafa. ż 

Jeśli się ze mną nie zgadzacie, pokłóćmy się listownie. Ciekaw jestem waszych 
wlasnych poglądów, które zawarlibyście w odpowiedziach na pytania z opisanego 
przeze mnie zeszytu. I czy znalazłaby się wśród nich owa „żądza pieniądza”, o której 
śpiewa wasza Kora. ; 

A zeszyt ten dostałem od jednej z nauczycielek z zapytaniem, 
jak ma na niego zareagować. Przede wszystkim porozmawia -. Ja jork. 
już to zrobiłem. A 


ta Iwona 

| BIURO POD 
Kto ma do odsprzedania podręczni- 
_ kido I klasy liceum medycznego: ana- 
tomię i fizjologię człowieka oraz łacinę. 
/ > Ewa Michalczuk 
ul. Słowackiego 23 m. 35 
09-400 Płock 


iki do przyrody 


_ języka polskiego dla V klasy, boani- 


kę dla VI klasy oraz zoologię, chemię, 
geografię dla VII klasy. 

| Małgorzata Pietrzak 
Grunwaldzka 12 «8 
99-300 Kutno 
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okrzańska 22/1 
'54-016 Wroclaw | 


lak się dziwnie składa, że my, Polacy, 

szalenie lubimy perorować, gadać, 

rozprawiać na tematy ogólne. Toteż 
tego rodzaju rozmowy stanowią główny 
punkt programu każdego prawie spotkania 
towarzyskiego, i to niezależnie od wieku 
zebranych. A więc np. młodsi z lubością 
rozprawiają o wyjątkowo ponoć trudnym 
dziś starcie życiowym, nieco starsi najchęt- 
niej komentują nieudolność rządu i panoszą 
ce się wokół złodziejstwo, a najstarsi wypo- 
minają młodzieży bę zepsucie. 


Owe ogólnie sielankowe utyskiwania za- 


czynają jednak nabierać prawdziwej ostrości 
w miarę jak do głosu dochodzą coraz kon- 
kretniejsze argumenty. Wtedy ci, którzy 
jeszcze niedawno reprezentowali podobne 


poglądy, stają po obu stronach barykady. 
1 dopiero wtedy zaczyna się prawdziwa dys- 
kusja... 

Cały ten wstęp do właściwego tematu 
dzisiejszych „,Zbliżeń” napisałem po to, by 
zwrócić Waszą uwagę na pewien mechanizm 
rządzący często również rozmowami o naszej 
gospodarce, jej błędach w przeszłości, jej 
zagrożeniach obecnie. Wszyscy wiemy, że 
niedawno było bardzo Źle i teraz jest nie 
najlepiej. Ogromna większość specjalistów 
jest zdania — o czym szerzej pisałem w nume- 
rze 135 „„ŚM” - iż zrujnował nas niekontro- 
lowany rozwój przemysłu ciężkiego i maszy- 
nowego. Panuje ogólne przekonanie, że trze- 
ba z tym coś natychmiast zrobić, a przede 
wszystkim od zaraz zatrzymać budowę tych 
wielkich inwestycji, które nadal nas pogrąża- 


Zbliżenia 


A ZACZĘŁO SIĘ Z TAKIM ROZMACHEM... 


ją w nędzy, wysysając z gospodarki resztki 
zasobów. 

Wszystko to niby prawda, ale gdy docho- 
dzi wreszcie do pokazania palcem na kon- 
kreiny obiekt zawsze znajdzie on swych 
obrońców. Stało się tak nawet w przypadku 
sztandarowej, rzec można, katastrofy gospo- 
darczej minionego okresu, jakim jest huta 
„Katowice”. 

Jej budowę rozpoczęto w 1972 roku. Mia- 
ła zastąpić kilkanaście małych i przestarza- 
łych, do tego najbardzied zanieczyszczają- 
cych środowisko hut. Zamiar to wielce 
chwalebny, tyle, że nigdy nie zrealizowany. 
Dziś, gdy nie istnieje już kategoryczny zakaz 
cenzury na pisanie prawdy o tym szaleńczym 
przedsięwzięciu i mamy możność poznania 
jego coraz to nowych szczegółów - wydają się 
one niby wzięte z jakiejś okrutnej bajki 
o złośliwych gnomach robiących wszystko 
na opak. 

Oto najpierw zadecydowano budowę tego 
prawdziwego molocha* w miejscu najmniej 
odpowiednim: w centrum Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego, około 50 km na 
półn.-zach. od Krakowa. Opinie i cksperty- 
zy naukowców i hutników-praktyków pro- 
testujących wówczas przeciwko tej lokaliza- 
cji — określonej dziś jako najgorsza z możli- 


29 KRAKOWSKA DRUŻYNA HARCERSKA 


W WARSZAWIE 


wych — Zostały zlekceważone, A było w tych 
propozycjach sporo zdrowego rozsądku, 
Proponowano na przykład, m.in., aby tę 
hutę pracującą na radzieckiej rudzie, wybu- 
dować jak najbliżej naszej wschodniej grani- 
cy (rejon Przemyśla), Zaktywizowałoby to 
gospodarczo tereny mniej rozwinięte, a za to 
bogate w wodę. I co najważniejsze - odciąży* 
ło by nasz ledwie dychający transport 'od 
wożenia tych milionów ton rudy przez pół 
Polski.:. 

Niestety, glosy rozsądku od początku 
przegrywały. Jednych przeciwników zlekce- 
ważono, innych uciszono i żelazny prezent 
fundnął sobie Śląsk. Złośliwi powiadają, że 
gdyby w owych czasach tam właśnie miano 
decydować gdzie ma stanąć port Północny — 
to pierwszą lokalizację zatwierdzono by 
w okolicach tzw. Pałacu Grudniowego w Ka- 
towicach. Tak więc rejon Polski duszący się 
z braku powietrzan przeżywający ogromne 
kłopoty transportowe, cierpiący na/ ciągły 
deficyt mieszkań dla pracowników, a co za 
tym idzie rąk do pracy — zostaje dodatkowo 


* obciążony obowiązkiem obsłużenia nowej 


gigantycznej inwestycji. Choć na początek, 

oczywiście nic tego nie zapowiadało... 
Według wstępnych zapowiedzi miała to 

być huta pracująca czysto, na gazie ziem- 


nym, czerpiąca wodę z zanieczyszczonej 
Czarnej Pszemszy, produkująca 4,5 miliona 
1on surowca dla innych hut. I miała koszto 
wać zaledwie 24 miliardy złotych, Ale naty- 
chmiast po zatwierdzeniu tego wszystkiego — 
a może raczej po świadomym wprowadzeniu 
w błąd opinii publicznej — rozpoczyna się 
realizacja czegoś zupelnie innego, Huta bę- 
dzie brać wodę z Soły, ostatniego źródła 
czystej wody pitnej na Śląsku! Ma pracować 
na węglu = niestety zasiarczonym, co ozna- 
cza, iż wszystkie zanieczyszczenia powictrza 
(najgorsze = CO;) polecą wprost na wschód, 
czyli na Kraków i Ojcowski Park Narodowy. 
A w ogóle, to będzie się produkowało 10 mil. 
ton stali na rok i w związku z tym należy ją 
wyposażyć w wiele wielkich i wspaniałych 


* urządzeń. Budujemy „,drugą Polskę” z roz- 


machem godnym społeczeństwa, jak wów- 
czas mawiano „rozwiniętego socjalizmu”. 
Jednym słowem: ,,Polak potrafi!” 
Realizacja tych i innych haseł, w hucie 
„„Katowice” kosztowała nas — jak dotąd — co 
najmniej 80 miliardów złotych i miliard dola- 
rów. Gdyby ktoś chciał wszystko co tam 
rozgrzebano dokończyć — o ile takie działanie 
w ogóle miałoby sens — musiałby wyłożyć 
jeszcze cztery razy tyle. To już sumy tak 
wielkie, że nie robią wrażenia, zresztą i tak 


To przyrzeczenie było przygotowywane w tajemnicy. Drużyna wiedziała tylko, że zobaczy Powązki 


wszelkie rozważania na ten temat są bez 
sensu. Tych pieniędzy nie mamy i jeszcze 
długo nie będziemy mieli. Więc próbuje się 
na razie jako tako zabezpieczyć przynajmniej 
niektóre rozpoczęte obiekty, a jest ich — 
bagatela — około 400! Maszyny, precyzyjne 
urządzenia, konstrukcje, które zgodnie 
z umowami nadal nadchodzą, a które miały 
się znaleźć w tych obiektach, składuje Jak 
popadnie. Wzdłuż torów kolejowych na roz- 
ległym terenie huty leżą tysiące pełnych 
skrzyń, kontenerów, gotowych żelaznych 
elementów. Tych ostatnich jest ponad 50 
tysięcy ton. Samej farby do ich zabezpiecze- 
nia trzeba zużyć = część już zużyto = 800 ton. 
I za dwa lata te operacje wartości ćwierć 
miliarda złotych należy powtórzyć, inaczej 
rdza wszystko ze ysiące ton silników, 
aparatury elektrycznej, szaf sterowniczych 
musi się znaleźć przed zimą w ogrzewanych 
magazynach... 

Ale dość tych liczb i danych szczegóło: 
wych. Móglbym je jeszcze długo wymieniać, 
ale nie w tym rzecz. Chciałem tylko - na tym 
jednym przykładzie = zwrócić Waszą uwagę 
na to, co się dzieje, gdy wyjść, nieco tylko 
poza ogólne sformułowania, którymi zwykle 
posługujemy się na co dzień. 


JERZY DĄBROWSKI 


* Moloch — mitologiczny potwór pożerający 
wszystko co mu podsunięto, uważany rów 
nież za boga ognia. 


dniu wrażeń świetnie się bawią na wie- 
czornym ognisku. 

29 KDH istnieje w tym składzie trzeci 
rok. Trzy lata jej drużynową jest Małgo- 
rzata Wołoszczuk, obecnie studentka i z- 
ca kómendanta szczepu „Huragan”. Dru- 
żyna składa się z 4 zastępów, liczy 46 
osób. Do ostatniego przyrzeczenia zostały 
dopuszczone druhny po rocznym, a na- 
wet dłuższym okresie próbnym. Bo tu 
liczy się wszystko: staż, umundurowanie, 
uczestnictwo w zbiórkach, wycieczkach, 
obozach, ilość zdobytych sprawności, 
a także praca nad sobą. 


— Jedna z dziewcząt — mówi Małgorza- 
ta — czekała na przyrzeczenie dwa lata. Po 
prostu rodzice nie pozwalali jej na żadne 
wyjazdy. Aż wreszcie uprosiłam, żeby ją 
puścili na zlot do Rogoźnicy. Teraz przyje- 
chała z nami bez przeszkód. Tradycją dru- 
żyny jest, że do przyrzeczenia przystępuje 
6 osób; w tym roku było wyjątkowo 9. 
Dlatego, że z drużyny, która się rozpadła, 
doszedł do nas nowy zastęp próbny. Dzie- 
wczyny z tego zastępu równo pracowały; 
byłoby niesprawiedliwie, gdybym do 
przyrzeczenia wyznaczyła tylko jedną. Ba- 
rdzo chciałam, żeby chociaż jedno przy- 


rzeczenie w dziejach drużyny odbyło się 
przy grobie jej bohatera „Zośki””. Dlatego 
tu jesteśmy. 

Łatwo powiedzieć. A zorganizować? Do 
opieki nad liczną przecież grupą Małgo- 
rzata zaangażowała własną mamę. Biało- 
czerwone opaski nałożone do przyrzecze- 
nia uszyła babcia. Zaprzyjaźniony zastęp 
chłopców, który również przyjechał do 
Warszawy, pomógł nosić pochodnie, 
znicze. 


Zapada zmrok. W siąpiącym deszczu majaczą wśród drzew zarysy 
pomników. Asfaltową aleją Powązek nadchodzi zwarta grupa. To 29 
KDH. Dla 9 harcerek z krakowskiej drużyny zbliża się moment 
szczególny. Jedyny w życiu. Rozbłyska światło pochodni, wydoby- 
wając z cienia szeregi brzozowych krzyży. Tu spoczywają „Zośka”, 
„Alek”, „Rudy”. Razem, tak jak kiedyś w 23 WDH, a potem w Szarych 
Szeregach. Spoczywają też powstańcy z harcerskiego batalionu 
„Zośka”. Teraz obok ich grobów stoją zastępami harcerki z 29 KDH 
im. „Zośki”. ; 08: CIĄG DALSZY NA STR. 7 


2 PR ZA Fot. Jacek Łopuszyński 
i utrzymywać się przez cały miesiąc. Pra- 
cowałem przy wszystkich ważnych obiek- 
tach w Warszawie. 


Przyboczna odczytuje rozkaz. Z szeregu 
występują kolejno Agnieszka, Barbara, 
Marta... Mocno brzmią słowa, które po- 
wtarzają za drużynową: 

— Przyrzekam całym życiem służyć To- 
bie Ojczyzno... 

Każda dostaje Hacerski Krzyż. Taki sam, 
jaki nosi ich warszawski opiekun, dh. Cze- 


Drużynowa i gość — Czesław Paczkowski 


Rozkładanie kanadyjek nie sprawia kłopotu nawet najmłodszym członkom drużyny. 
na wieczornym kominku 


Wiadomo — jak sobie pościelesz tak się wyśpisz... 
| 


* Dh Paczkowski troskliwie opiekuje się 
krakowskimi gośćmi. Zarezerwował bile- 
ty na zwiedzanie Wilanowa i Królewskie- 
go Zamku. W tych budowlach także tkwi 
cząstka jego pracy. 


sław Paczkowski. Dwudniowy program pobytu 29 KDH 
Później, na kominku, dh. Paczkowski w Warszawie jest bardzo bogaty i uroz- 
będzie wspominał: , maicony. Na tym można by właściwie 


skończyć informację, która być może spo- 
woduje lekką zazdrość u tych, w których 
drużynach nic się nie dzieje. A może zaj- 
rzeć do krakowskiej drużyny „od kuchni” 
by znaleźć odpowiedź na pytanie: Jak się 
to dzieje, że nie bacząc na ogólnie znane 
trudności, drużyna przyjeżdża do Warsza- 
wy, ma gdzie nocować, co jeść, a nawet, 
« korzystając z komunikacji miejskiej zwie- 
dza miasto. A na dodatek wszyscy są 
zadowoleni i po nocnej podróży, i całym 


— Byłem w Szarych Szeregach na Kuja- 
wach. Nie walczyłem w powstaniu. Gdy 
w styczniu 1945 roku dotarłem do War- 
szawy, w ruinach katedry, przy zwłokach 
powstańca ślubowałem, że w*inny spo- 
sób spłacę swój. dług. Od tej pory każdy 
urlop poświęcałem na odbudowę War- 
szawy. Cały rok składałem pieniądze, któ- 
re bym wydał na papierosy. A gdy. przy. 
chodził wrzesień miałem już za co jechać 
z Aleksandrowa Kujawskiego do stolicy 


F GN | ZW 
nn 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


rybunę mam jak na dłoni, a nad try- 

buną właśnie, unosi się smukły dziób 

fregaty, z którego wyrasta bukszpryt, 
czyli maszt poziomy. Na razie jest to jedy- 
ny maszt na pokładzie. Stoję wśród stocz- 
niowców, tuż przy balustradzię, na której 
lokuję notes. Obok mnie - młody męż- 
czyzna z żoną i synkiem. Nawiązuję roz- 
mowę i dowiaduję się, że pan Zbigniew 
Kłosowski pracuje na Wydziale C-1 jako 
mistrz. Że przybył tu spod Radomia i uko- 
ńczył „przystoczniowe Technikum Budo- 
wy Okrętów. Od tej chwili pan Zbigniew 
staje się moim przewodnikiem. 


— Proszę spojrzeć na kanał. Pchacz 
" „Nosorożec” i holownik „Marcin” usta- 
wiają się jeden na wprost rufy, drugi na 
wprost dziobu „Daru Młodzieży”. Oczy- 
wiście trzymają się w odpowiedniej odle- 
głości. Pozwodowaniu, podejdą do frega- 
ty i nie pozwolą jej zdryfować na przeciw- 
ległe nabrzeże — objaśnia pan Zbigniew. — 
Widziała Pani kiedyś boczne wodowanie? 
Statek nie zsuwa się po pochylni dziobem 
do wody, jak to ma miejsce przy dużych 
jednostkach, a właśnie bokiem. | tą całą 
swoją boczną płaszczyzną wywoła taką 
falę, że ludziom na tamtym brzegu „umy- 
je” nogi. Zobaczy pani jak będą uciekać 
w popłochu. Proszę zwrócić uwagę na 
„Parandowskiego”, to tamten po drugiej 
stronie kanału. Przy śródokręciu tego stat- 
ku tkwi holownik. W czasie wodowania 
będzie go przypierał dziobem do kei, żeby 
się statek z cum nie urwał... 


Mija godzina 14.00. Orkiestra przed try- 
buną gra marsza. Komendę obejmuje kie- 
rownik wodowania. 


— Uwaga załogi! Podawać gotowość 
do wodowania! 

— Poszczególne załogi meldują goto- 
wość przez krótkofalówki — objaśnia pan 
Zbigniew. 


Kierownik wodowania zbliża się do na- 
czelnego dyrektora stoczni. 

— Obywatelu dyrektorze, 
nostkę do wodowania. 


Dyrektor Klemens Gniech, wita matkę 
chrzestną, panią Helenę Jurkiewiczową — 
żonę długoletniego kapitana „Daru Po- 
morza”. Wita gości przybyłych na tę uro- 
czystość oraz stoczniowców: 


melduję jed- 


— Za chwilę zacznie się moment istnie- 
nia „Daru Młodzieży” na morzach i ocea- 
nach świata... Jest to pierwszy żaglowiec 
tej wielkości, budowany przez naszą sto- 
cznię... Załoga, która go buduje jest rów- 
nież nietypowa. Bowiem zawarte jest 
w niej zaangażowanie polskiej młodzie- 
ży... — notuję poszczególne zdania z prze- 
mówienia dyrektora. 

Do mikrofonu podchodzi doc. dr inż. 
Mikołaj Kostecki rektor Wyższej Szkoły 
Morskiej w Gdyni. Szkoły, która jest arma- 
torem, czyli właścicielem fregaty. 


— Na liście ofiarodawców widnieją dru- 
żyny zuchowe i harcerskie... — od tych 


a 


Trudno wyobrazić sobie nasze miasta, 
nasze ulice bez śladu obecności plakatów 
— dzieł sztuki graficznej pełniących rolę 
informatora, reklamy czy środka propa- 
gandy. Plakat — to wielkie lustro naszego 
życia, bardzo szybko przebył drogę z ulicy 
do galerii. Oczywiście, coś na tym tracąc, 
ale też i zyskując. Okazało się bowiem, że 
doskonale wytrzymuje on próbę czasu, 
pozyskuje świetne nazwiska, z powodze- 
niem znosi konkurencję innego sposobu 
obrazowania. Dzisiaj tworzy się ogromne 
kolekcje plakatów, systematyzuje je te- 
matycznie w muzealnych zbiorach, gro- 
madzą je również prywatni kolekcjonerzy, 
częste.ozdabiając nim' swoje mieszkania. 

Duże tradycje ma plakat "radziecki. 


Sięgają one dwudziestych i trzydziestych 
lat naszego wieku, że wystarczy wspom- 
nieć tu słynne okna satyry — plakaty agita- 
cyjne Włodzimierza Majakowskiego. Nic 
więc dziwnego, że we wszystkich odby- 
tych już ośmiu Międzynarodowych Bien- 
nale Plakatu uczestniczyli twórcy radziec- 
cy. W 1966 roku Jefim Cwik zdobył III 
nagrodę w grupie plakatów o tematyce 
społecznej, a w roku 1974 Edward Drobic- 
ki uzyskał | nagrodę w grupie plakatów 
propagujących idee humanistyczne ispo- 
łeczne. 

Do pewnego czasu plakaty radzieckie 
miały prawie wyłącznie charakter polity- 
czny. i społeczny, jednakże teraźniejszość 
przyniosła dodatkowe, nowe wymagania. 

e 


Zmieniła się więc nieco ich treść i forma 
wzbogacona pracami z dziedziny kultury 
i reklamy. 

Na ostatnim VIII Międzynarodowym 
Biennale Plakatu wydzielony został kon- 
kurs na plakat poświęcony problemom 
ludzi niepełnosprawnych. Pierwszą na- 
grodę uzyskał w nim grafik radziecki Fe- 
liks Elinbaum. Jego plakat zatytułowany 
„All together” (wszyscy razem), przedsta- 
wiający protezę włączoną w krąg podtrzy- 
mujących się wzajemnie rąk, jest prostym 
i pięknym symbolem ludzkiej solidar- 
ności. 


JERZY JAWORSKI 
Fot. autora 


słów rozpoczyna rektor podziękowanie 
dla tych wszystkich, którzy przyczynili się 
do tego, aby mógł powstać „Dar Młodzie 
ży'. A mnie stają przed oczyma setki mol 
dunków od naszych czytelników, Za każ 
dym meldunkiom kryją sią przecież Wa 
sze wyrzeczenia. Oto zuchy z Hufca Praga 
Południe nazbierały jagód i kwotę z ich 
sprzedaży przekazały na „Dar Młodzieży” 


Szczep dzieci głuchych ze Szczecina pro 
wadzący harcerską pocztą, wydał specjal 
ne znaczki = winietki, które sprzedał i pie 
niądze przekazał na ten sam cel Harcerze 


żeglarze z Domu Dziecka w Liskowie 
zbierali butelki, inni organizowali loterie 
fantowe, aukcje własnych, artystycznych 
wyrobów, zbierali makulaturę 


Słowa rektora przypomniały mi konfe 
rencję prasową, która poprzedziła dzisiej 
szą uroczystość. Mówiliśmy na niej sze 
rzej o harcerskim udziale w zbiórce fundu 
szy na „Dar Młodzieży” Na ręce 
inżyniera Jerysia 
dyrektora Stoczni Gdańskiej, przekazałam 
wykonaną społecznie przez rzeźbiarką 
Wiktorię lljin, ceramiczną plakietkę z wize 
runkiem „Daru Młodziezy 
jakie otrzymywaliście d:ogą losowania 
po nadesłaniu meldunków 
umieszczona została w gablocie muzeum 
stoczniowego, w której pan Inzyr 
madzi pamiątki związane z budową 
Młodzieży”. * 


paną 
z biura naczelnego 


taką właśnie 


Plakistka 


— Proszę spojrzeć na jasną linkę zwisa 
jącą od dziobu. Na jej końcu uwiązują 
właśnie butelkę szampana. Rozbije ją 
o burtę pani Jurkiewiczowa — przerywa 
moje rozmyślania pan Kłosowski. — Pro- 
szę teraz uważać... Mówi matka chrze- 
stna.. 


— Płyń po morzach i oceanach świata. 
Sław imię polskiego stoczniowca i honor 
bandery polskiej. Nadaję ci imię „Dar 
Młodziezy "... 


Po nadaniu imienia, zaproszony przez 
stoczniowców ksiądz kanonik Henryk 
Jankowski dokonuje poświęcenia statku 


Dochodzi godzina 14,40. Komendę po- 
nownie obejmuje kierownik wod 

— Odbezpieczyć stopery śrubowe! 

— Zwolnić stopery mechaniczne! 

Przez chwilę słychać dźwięk młotów 
i coś jakby syk uchodzącego powietrza 

— Uwaga! Pchnij! 

Orkiestra gry hymn narodowy. 


„Dar Młodzieży” powoli, zsuwa się po 
pochylni. Salutują mu rykiem syren wszy- 
stkie statki stojące w stoczni. Już dotyka 
wody! Kładzie się na lewą burtę! Wstaje 
powoli, dostojnie. Jeszcze się kołysze — 
jakby nabierał pewności, jakby mościł so- 
bie miejsce w nowym żywiole na długie 
lata. 


Tak narodził się statek. Nasz „Dar Mło- 
dzieży”. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. M. Szymański 


Gra nie tylko 
świetlicowa 


'enis stołowy, dawno przestał być grą 

tylko towarzyską. Ostatnio stał się też 

dyscypliną olimpijską, a więc upraw- 
nieniami zrównał się z lekką atletyką, kola- 
rstwem, piłką nożną. Ten fakt oraz jeszcze 
w większym stopniu międzynarodowe 
osiągnięcia naszych tenisistów sprawiły, że 
coraz więcej ludzi w Polsce stara się nabyć 
rakietkę i celuloidową piłeczkę, a nastę: 
pnie robić z nich użytek. Obecnie świato- 
wą czołówkę w tenisie stołowym lub — jak 
kto woli - w ping-pongu tworzą Chińczy- 
cy. Japończycy, Szwedzi, Koreańczycy 
i Węgrzy. Oni zresztą w historii dotychcza- 
sowych turniejów sięgnęli po największą 
ilość tytułów i medali. Alei w naszym kraju 
mamy znakomitą trójkę zawodników: Le- 
szka Kucharskiego, Andrzeja Grubbę i Ste- 
fana Dryszela, którzy w swojej niedlugiej 
karierze rozprawiali się już z najlepszymi. 
Im to właśnie należy zawdzięczać, że pol- 
ski zespół znajduje się w tzw. superlidze 
europejskiej i że wzrosła popularność pi- 
ng-ponga nad Wisłą. 


a popularność nie ma wiele wspólne- 
go z szukaniem łatwego sposobu wy- 
życia się, ze zwykłym odbijaniem so- 
bie piłeczki. Dla relaksu można ją odbijać 
nawet w pozycji siedzącej, ale pamiętać 
należy, że sprawność dobrych tenisistów 
graniczy ze sprawnością cyrkowych żon- 
glerów i wytrzymałością... biegaczy długo- 


Nazwa ping-pong podobno po- 
chodzi od dźwięku, jaki wydaje od- 


bijająca się piłeczka. Nazwę tenis 
stołowy wymyślili Anglicy. Przepisy 
gry powstały w 1884 roku. 


dystansowych Nie ma w tym stwierdzeniu 
wiele przesady bowiem pięciosetowa par- 
tia pingpongowych mistrzów wymaga wię- 
cej energii aniżeli cały mecz piłkarski. 
Krótko mówiąc nie jest to łatwa dyscyplina. 
Na dodatek posiada tyle tajników w posta- 
ci wciąż odkrywanych sposobów uderzeń, 
ze nie było jeszcze na świecie tenisisty 
idealnego. Każdy super as ma swoje słabe 
strony, które stara się ukryć, jak tylko 
może. 

Fachowcy twierdzą, że w ping-pongu 
niemal każdy może osiągnąć wysoką klasę. 
O wartości zawodnika nie decydują tu — 
w przeciwieństwie do innych dziedzin — 
ani waga zawodnika, ani wzrost, ani nawet 
siła. Znawcy mocno podkreślają, że tenis, 
jest dla wszystkich. Na poparcie tego do- 
dają, że w gronie mistrzów tenisa stołowe- 
go są przedstawiciele o różnej sylwetce: 
potężnie zbudowani, jak chociażby Jugo- 
słowianin Surbek i Szwed Bengtsson; 
skromnej postury — większość Azjatów, 
nasz Grubba, Szwed Carlsson... W tenisie 
stołowym główną rolę odgrywają cechy, 


Pierwsze mistrzostwa świata ro- 
zegrano w 1926 roku w Londynie. 
Pierwszym oficjalnym mistrzem zo- 


stał Węgier Jacobi, który triumfo- 
wał również (z zespołem) w turnieju 
drużynowym. 


które można nabyć: refleks, szybkość ręki 
i szybkość poruszania się przy stole, pre- 
cyzja uderzeń piłeczki, a nade wszystko 
charakter człowieka. On bowiem decydu- 
Je o tym, czy kandydat na championa upo- 
ra się z monotonią i trudami treningu, 
zdoła przełamać opory spowodowane 
pierwszymi porażkami. 


lot M. Szymanski 


SZANSA, 


KTÓRĄ TRZEBA 
WYKORZYSTAĆ 


zatem namawiamy do wzięcia ra- 

kietki. Na szczęście w naszych skle- 

pach jest ich wystarczająca ilość 
i w cenach dostępnych dla każdego (40- 
100 zł). Na początek nie musi to być prze- 
cież sprzęt japońskich firm „Butterfly czy 
„Yasaka”, charakteryzujący się najwyższą 
w świecie jakością (grają nim niemal wszy- 
scy mistrzowie). Od biedy rakietkę można 
wykonać samemu z kawałka sklejki obcią- 


Mistrzostwa Polski zainauguro- 
wano w 1932 roku. Tytuł mistrzow- 


ski wywalczył zespół „Hasmonea 
ze Lwowa. 


gniętej gumową wykładziną. Ze stołami 
kłopotów również nie ma — są w każdej 
szkole i świetlicy. A przepisy gry są tak 
proste, że nie wymagają oddzielnych wy- 
jaśnień. 

Szkoda, że nie mamy dotąd w kraju 
szkół sportowych o profilu tenisa stołowe- 
go. Przecież do ich powołania nie potrzeba 
większych nakładów finansowych. Prakty- 
ka wykazuje, że zbędna jest również armia 
specjalnych trenerów. Obecni reprezen- 
tanci Polski wyrośli najczęściej w prymi- 
tywnych warunkach, przy stołach ustawio- 
nych w szkolnych salkach i korytarzach. 
Głównie na wsi. Nie przypadkowo więc 
uczniowie z maleńkiej miejscowości Wso- 
la (woj. radomskie) gromią nie tylko 
w spartakiadowych bojach kogo chcą i jak 
chcą. Podobnie wygląda sytuacja w Pańs- 
twowym Domu Dziecka w Giżycach, w Śle- 
sinie, w Nasielsku, w Lewartowie... O po- 
pularności tenisa na wsi świadczą też licz- 


Wyprawa po portret Mokele Membe 


Roy Mackal z Uniwersytetu w Chicago 
nie należy, jak się wydaje, do amatorów 
taniej sensacji. A mimo to stanie się 
z pewnością głośny dzięki swojej wypra- 
wie w okolice kongijskiego jeziora Tele, 
której celem będzie odnalezienie żyjące- 
go okazu... diploducusa lub brontozaura! 

Moda na poszukiwanie potworów nasi- 
la się z reguły w okresie wakacyjnym. Po 
potworze z Loch Ness przyszła tego roku 
kolej na bestię zamieszkującą sąsiednie 
jezioro Champlain. Sensację wzbudziło 
opublikowanie zdjęcia tego potwora wy- 
konanego przez panią S. Mansi w 1977 r. 
Opublikowała je ono dopiero teraz, bo 
„nie chciała żadnych historii”. Zdecydo- 
wała się na ten krok po sprawdzeniu au- 
tentyczności fotografii przez amerykański 
ośrodek komputerowej analizy zdjęć 


(m.in. satelitarnych). Okazało się, że jest 


to niewątpliwie autentyk, ale Amerykanie 
nie wypowiedzieli się na temat tego, co 
ono przedstawia. Stwierdzili tylko, że nie 
jest to montaż. Niestety nie dysponujemy 
tą fotografią. / 
Mackal podjął swoją wyprawę po wie- 
loletnim zbieraniu opisów Pigmejów za- 
mieszkujących Kongo, o roślinożernym 
stworzeniu żyjącym w bagnach wokół je- 
ziora Tele, którego jeden egzemplarz tu- 
bylcy podobno zabili przed kilku laty. 
Stwór ten ma być większy od słonia czy 
hipopotama i ma mieć skórę koloru szaro- 
beżowego. Tubylcy stworzyli nawet spe- 
cjalne słowo na jego określenie. W ich 
narzeczu nazywa się ono Mokele 
Mbembe. ; 
Roy Mackal odbył już jedną podróż do 
Konga w celu przedstawienia Pigmejom 
rysunków różnych zwierząt, w tym rów- 


by startujących w dorocznych turniejach 
o puchary lokalnych gazet; organizatorzy 
nie są w stanie przyjąć wszystkich zgło- 
szeń. 

obrze się stało, że tenis stołowy jest 
IDG z dyscyplin wiodących w Lu- 

dowych  Zespołach Sportowych. 
Tam właśnie w oparciu o szkoły (podsta- 
wowe i rolnicze) stworzono mocarstwo 
celuloidowej piłeczki. Szkoda tylko, że 
owe mocarstwo jest mocno penetrowane 
przez bogate ligowe kluby. Ich trenerzy 
zbyt często wyciągają z LZS-ów najlep- 
szych zawodników. Nie zawsze wychodzi 
to z korzyścią dla obu stron. Bywa, że 
zmieniający klubowe barwy tenisista (naj- 
częściej kilkunastoletni) bezpowrotnie 
gubi swoją formę, nie rozwija się. Wyj- 
ściem z tej sytuacji byłoby roztoczenie 
większej opieki nad wybijającymi się 
w pracy LZS-ami. Dzięki Grubbie i Kuchar- 
skiemu otrzymujemy sprzęt firmy „Butter- 
fly”. Część japońskich wyrobów mogłoby 
trafiać na wieś. Tam również mogliby częś- 
ciej zaglądać uznani fachowcy. 

Nie ulega wątpliwości, że ping-pong jest 
jednym z najtańszych sportów To świad- 
czy również na jego korzyść. Jego rosnącą 
popularność trzeba więc wykorzystać. 
| wcale nie dlatego, żeby za parę latzdobyć 
olimpijskie medale. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Najdłuższą grą w historii świato- 
wego tenisa wykazali się Polak Aloj- 
zy Erlich i Rumun Ferenc Panett (MŚ 


— 1936 rok). O jeden punkt (nie mylić 
z setem) walczyli 130 minut! 


nież tych dawno wymarłych. Wybór ich 
padł na zwierzę przypominające bronto- 
zaura. Według tubylców, okaz ten, które- 
go pobratymcy wymarli na Ziemi przed 
70 mln lat, żywi się na bagnach każdego 
ranka i wieczora, co zmusza ich do unika- 
nia tych okolic w tym czasie. Opowieść ta 
jest o tyle prawdopodobna, że rejon jezio- 
ra Tele nie uległ zmianie od około 200 min 
lat i do dziś dnia pozostał właściwie nie 
zbadany. 

Według niepotwierdzonych danych, 
w 1978 r. poszukiwanie tego stworu pod- 
jęła ekspedycja francuska, która zginęła 
jednak bez śladu. Jest wysoce prawdopo- 
dobne, że... sami Pigmeje przyczynili się 
do tego, ponieważ do dzisiaj uprawiają 
oni kanibalizm. 

Ekspedycja Mackala składa się z trzech 
mężczyzn i ma na celu jedynie dokonanie 
wiarygodnych zdjęć zwierzęcia. Prawdzi- 
we polowanie rozpocznie dopiero potem. 


TEODOR JARZĄBEK 
Interpress 


Dzień Nauczyciela w większości szkół przebiegał w bieżącym roku 
dziwnie zwyczajnie. Nie było akademii, życzeń, odświętnych strojów. 
Tam, gdzie zdecydowano się na skromne występy, odbywały się one 
w mało uroczystej atmosferze. Nie brakowało za to podenerwowania 


1... oczekiwania. 


Gra o kartę 


ojkot obchodów Dnia Nauczyciela był 

odpowiedzią na przedstawiony 8 paź 

dziornika br. projekt rządowy nowej 
Karty Nauczyciela, Dokumontu, który miał 
bronić intoresów nauczyciolskich, doku 
mentu, z którym wiązano ogromne nadzie: 
ja. Ta nadzioje nie zostały jadnak spełnione 

W uchwale wydanej przez Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego czyta 
my: „.. brak informacji doprowadził do 
wzrostu napięcia społacznego w szkołach 
i podejmowania protestu przeciwko nie 
spełnianiu słusznych żądań Związku. Pro- 
jekt rządowy Karty Nauczyciela nie jest 
zgodny z oczekiwaniami ogółu nauczy- 
cieli”, 

Wzrost napięcia społecznego, podejmo- 
wanie akcji protestacyjnych, wreszcie straj- 
ki - te określenia znane są nam wszystkim 
nazbyt dobrze. Do tej pory szkołę raczej 
omijały. Wydawało się, że to szczególne 
miejsce zdoła się przed nimi obronić. 

Przedstawiony Sejmowi PRL projekt rzą- 
dowy okazał się być oliwą dolaną do ognia, 
wywołał bojkot Dnia Nauczyciela, listy pro- 
testacyjne do Sejmu, wreszcie w niektórych 
szkołach odwołanie zajęć lekcyjnych. Groź- 
ba strajku, który prawie dla wszystkich był 
ostatecznością, stała się realna. 

Zbyt wielkie były oczekiwania środowi- 
ska nauczycielskiego, żeby ich nie spełnie- 
nie nie wzbudziło ostrego sprzeciwu. 

Od lat nauczyciele borykali się z ogrom- 
nymi trudnościami, z roku na rok coraz 
większymi. Zawód, niegdyś tak ceniony, 
tracił swój prestiż. Przyczyn było wiele. Np 
ciężkie warunki socjalno-bytowe nauczycie- 
l, brak mieszkań, mizerne pensje. Pod 
względem przeciętnych zarobków zajmo- 
wali oni trzecie miejsce od końca wśród 
wszystkich grup zawodowych. Znany pra- 
cownikom innych resortów zwyczaj przy- 
dzielania nagród jubileuszowych czy tzw. 
„trzynastek”, szkolnictwa jakby nie doty- 
czył. Żaden też z nauczycieli nie otrzymywał 
rekompensaty finansowej za pracę w dni 
wolne. Szereg absurdalnych przepisów do- 
prowadziło też do coraz niższego poziomu 
pracy dydaktycznej, coraz mniejszych wy- 
magań wobec uczniów. 

Nauczyciel pracował w przepełnionych 
klasach, nie miał pomocy naukowych. Do 
tego dochodziły jego własne zmartwienia. 
Nie wszyscy wytrzymywali. Nie bez powo- 
du w Karcie Nauczyciela walczy się o przy- 
gotowanie aktualnego wykazu chorób za- 
wodowych — okazało się bowiem np. iż 
równie częstymi schorzeniami co gardła — 
są zaburzenia układu nerwowego. 

Większych i mniejszych problemów nau- 
czycielskich jest co niemiara. Rozwiązanie 
ich widziano w nowej Karcie Nauczyciela. 


o dnia dzisiejszego, ustawą obowią- 
zującą wszystkich nauczycieli jest ta 

z kwietnia 1972 r., czyli tzw. Karta 

Praw i Obowiązków Nauczyciela. Ujęte 
w niej wówczas przepisy na pewien okres 
ustabilizowały sytuację panującą w środo- 
wisku nauczycielskim. Z czasem jednak, na 
skutek różnych zniekształceń, świadomych 
lub mniej świadomych, to co kiedyś wyda- 
wało się postępowe, stało się niemal wste- 
czne. Po kilku latach ustawa z 72 r. nie 
dawała już żadnego oparcia nauczycielowi. 
Po raz pierwszy o konieczności noweliza- 
cji nauczycielskiego prawa pracy mówiło 
się w listopadzie 1980 r. w Gdańsku podczas 


Ilustr.: Tadeusz 
Baranowski 


rozmów miądzy Ministerstwom Oświaty 
| Wychowania a nauczycielską „Solidarnoś- 
cią”, W zmianie obowiązujących przepisów 
dostrzeżono szansą na podniesienie rangi 
zawodu nauczycielskiego 

Do pracy nad projektem Karty Nauczycie- 
la przystąpiły oba związki zawodowe, 
4 więc: ZNP = Oświata, NSZZ „Solidarność” 
oraz Ministerstwo Oświaty i Wychowania. 
16 lipca br. tekst projektu ustawy określają- 
cej status prawny nauczyciela został przed- 
stawiony rządowi do zaopiniowania. 

Po dwóch miesiącach skierowano do Sej- 
mu projekt rządowy, który mimo uwzględ- 
nienia szeregu zasadniczych postulatów 
wiele spośród nich pominął bądź zmienił. 
Propozycje przedstawione przez rząd w wie- 
lu punktach rozmijały się z oczekiwaniami 
środowiska nauczycielskiego. 

Sprawa najważniejsza, budząca najwię- 
cej emocji, dotyczy harmonogramu wdra- 
żania przepisów Karty. Według rządowego 
projektu realizacja poszczególnych upraw- 
nień rozłożona została na okres do 1985 r. 
ZNP przyjmuje 3-letni okres jej wdrażania, 
takie jest równieź stanowisko PZPR zawarte 
w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
Gdzie więc konsekwencja? Ponadto wye- 
ksponowano ponownie ocenę pracy nau- 
czyciela, nie uwzględniono zapisu, że nau- 
czyciel uzyskuje z mocy prawa mianowanie 
(jeśli spełnia określone warunki, a nie został 
z upływem 3 lat pracy oceniony). Utrzyma- 
no przepis o możliwości przeniesienia nau- 
czyciela do innej placówki bez jego zgody, 
przyjęto, że średnia płaca nauczyciela nie 
powinna być niższa niż średnia płaca pra- 
cownika inżynieryjno-technicznego w prze- 
myśle, zamiast nie może być niższa. Ponad- 
to pominięto zapis o corocznej korekcie 
wynagrodzenia w związku ze wzrostem ko- 
sztów utrzymania, zrezygnowano z punktu 
zobowiązującego właściwe resorty do usta- 
lenia aktualnego wykazu chorób zawodo- 
wych, pominięto przepis o możliwości 
wniesienia rewizji nadzwyczajnej w postę- 
powaniu dyscyplinarnym przeciwko nau- 
czycielowi, nie uwzględniono zapisu przy- 
znającego nauczycielom — emerytom 25 
proc. dodatku z tytułu pracy w tajnym nau- 
czaniu, wykreślono punkt zobowiązujący 
właściwe organy administracji państwowej” 
do wydania w określonym terminie przepi- 
sów wykonawczych do Karty Nauczyciela. 

Pominięto lub zniekształcono jeszcze wie- 
le innych spraw. Za nauczyciela zdecydo- 
wano, co jest dla niego dobre. Trudno było 
na taki stan rzeczy zareagować rozważnie, 
bez emocji. | jakkolwiek negatywnie nie 
ocenialibyśmy szkolnych protestów można 
zrozumieć ich przyczynę. 


tej chwili rządowy projekt Karty 

Nauczyciela ma w swoich rękach 

Komisja Sejmowa. Ona właśnie 
zadecyduje o ostatecznym jej kształcie. 

W „Głosie Nauczycielskim” z dnia 
1.11.br. ukazał się apel ZG ZNP: „,... w nie- 
sprzyjającej atmosferze decydują się losy 
podstawowego dla naszego stanu doku- 
mentu — Karty Nauczyciela. (...) Zaufajmy 
mądrości i rozwadze posłów, skoncentruj- 
my cały wysiłek na dialogu z nimi. Nie 
emocje, a etyka naszego zawodu niech 
będzie nam drogowskazem.” 

Oby była ona drogowskazem dla wszyst- 
kich. 

ANNA BARANOWSKA 


ui 


6 O czasu emisji w naszej tele- 
: Wizji filmu pt. „Słodka bran- 
ka”, „Gwiazdozbiór” został 

dosłownie zalany falą listów z prośbami 


o zdjęcie i informację o głównym jego 
bohaterze a raczej o aktorze, który go grał 
fi Martinie Sheenie. Piszą przede wszy- 

m jego Hirzza ale otrzymaliśmy 
przez całe klasy, nie 

ŚW klasie VIII Szkoły 

vowej nr 4 w Brzegu odbyła się 
dyskusja na temat filmu „Słodka 

_ branka” i gry Martina Sheena. Oceny były 
| bardzo pochlebne i teraz klasie brak tylko 
dos szczęścia zdjęć, które mogłyby znaleźć 
w ich zeszytach z ozzl fotosów 


Dedy ujemy Wam więc zdjęcie Marti- 
lo-białe niestety, ale za to ze zna- 


est to „Czas Apokalipsy” 

oppoli. Wasz ulubieniec gra 

ina Benjamina L. Willarda 

onego trudną wywiadowczą misją, 

a prowadzi go do kambodżańskiej 
dżungli. Tam, na czelezbuntowanego ple- 
lenia: górali szalony pułkownik Kurtz 


czyta książki która m.in. zainspirowała 
wyobraźnię reżysera — mianowicie — ,„Ją-- 
dra ciemności” Josepha Conrada. 
Aoto oczekiwane przez was informacje 
o Martinie Sheenie. Jego właściwe nazwi- 
sko brzmi Ramon Esteves. Urodził się 3 
sierpnia 1940 roku w Dayton w stanie 
Ohio — jest więc rdzennym Amerykani- 
nem. Jako bardzo młody człowiek, bezpo- 
średnio po ukończeniu szkoły przeniósł 
się do Nowego Jorku i tam zdobywał 
doświadczenie artystyczne wiążąc się 
z tzw. off-off Broadway Living Theatre. 
Środki utrzymania zapewniały mu zaś 
_ zgoła inne niż artystyczne zajęcia: czysz- 
czenie samochodów, praca gońca, i do- 
 mokrążcy handlującego drobiazgami. 
Sztuka była jednak jego pasją, niebawem 
więc zwrócił na siebie uwagę krytyków 
rolą w spektaklu „The Subject was Rose'”* 


ywają wielorozmiarowe rajstopy, 

może być taka sama i sukienka. Taka 

sama czyli pasująca na osoby o róż- 
nych figurach. Np. są dwie siostry, jedna 
szczuplejsza a druga tęższa i obydwie 
mogą założyć jedną i tę samą sukienkę. 
Wygodnie, prawda?! (No, chyba, że ktoś 
jest innego na ten temat zdania, bo mię- 
dzy siostrami różnie wszak bywa). Dzieje 
się tak dzięki temu, że sukienka ta pozba- 
wiona jest wszelkich zaszewek, po prostu 
wisi na człowieku luźno jak... worek. Tak 
się też i nazywa, a właściwie już nazywała, 
bo kiedyś, dobrych parę lat temu takie 
właśnie sukienki-worki w ogromnej były 
modzie. Teraz też są, ale nie bez powodu 
wspominam o tym, co było, bo nie jest 
wykluczone, że gdzieś w zakamarkach 
najgłębszych domowej szafy poniewiera 
się taka właśnie sukienka, którą mama 
dawno przestała nosić, bo dawno przesta- 
ła być modna. Będzie w tej chwili jak 
znalazł (dla córki!). 

Oczywiście nie we wszystkich szafach 
takie sukienki będą na Was czekały, ale 
jeśli komuś przyjdzie ochota taką sukien- 
kę-worek sobie nową sprawić, też kłopotu 
zbyt wielkiego mieć nie powinien — szycie 
owej szaty jest niezbyt skomplikowane 
(właśnie ze względu na to, że to taki... 
worek). Osoby wybitnie cierpliwe mogą 
się pokusić o takiej sukienki wydzierga- 
nie, Będzie wtedy przebojowa, bo szale- 
nie stylowo jest, aby ta sukienka-worek 
była z dzianiny. Inna sprawa, to czas takiej 
roboty — czy aby do końca zimy człowiek 


Na życzenie czytelników 


-MARTIN SHEEN 


"w 1964 r. Po kilku występach w telewizji 
zadebiutował w filmie fabularnym „Incy- 


dent'. Wtelewizji zresztą odniósł już spo- 
ry sukces, bo aż dwukrotnie zdobył nagro- 
dę „Emmy” — czyli telewizyjnego 
„Oscara”. 


Od tego debiutu na dużym ekranie w” 


1967 nie grał zbyt dużo. W sumie w około 


da radę skończyć?! Co prawda jedna 
z moich koleżanek przysięga, że w tym 
punkcie przesadzam i że można się z taką 
robótką uwinąć i w dwa tygodnie, ale to 
chyba ona przesadza albo szczególnie jest 
utalentowana. 

Taką sukienkę-worek nosi się zarówno 
w sposób workowaty jak i przepasaną 
w talii paskiem. Pasek na ogół bywa w ko- 
lorze jakimś kontrastowym i zapinany na 
klamerkę. Widać to zresztą na zdjęciach. 
A przy okazji zdjęć, chciałabym zwrócić 
Waszą uwagę na jedną rzecz — na dziew- 
czynę w sukience w poprzeczne paski 
(noszonej workowato właśnie), która 
przyodziana jest w bardzo dziwaczne raj- 
stopy. To nie są skarpetki włożona na 
rajstopy, ale rajstopy bez stóp (hm, jak 
bez stóp, to się to-to powinno chyba ina- 
czej nazywać) założone na inne rajstopy 
lub podkolanówki. Jest to dziwaczne, ale 
i awangardowe bardzo i jak ktoś lubi oto- 
czenie swym ubiorem szokować, to jest to 
właśnie coś akurat takiego, co się do tego 
celu jak ulał nadaje. Takie rajstopy (?) bez 
stóp bywają niekiedy w sklepach (w prze- 
ciwieństwie do zwyczajnych rajstop nie 
cieszą się zbytnim powodzeniem więc 
i bez kolejki je kupić można), a można je 
także samemu zrobić z za krótkich już 
rajstop,które się obcina i bardzo starannie 
obrębia (wszystkie oczka trzeba na nitkę 
złapać, aby nie leciały). Przynajmniej 
z tych za krótkich rajstop będzie jakiś 
pożytek. 

RIUSZKA 


dziesięciu filmach. Poza „Słodką branką” 
i „Czasem Apokalipsy” w Polsce ogląda- 
liśmy go jeszcze w TV, w „Orlim skrzy- 
dle”, i kilka lat temu w filmie „Śmiercio- 
nośny ładunek”. 

Martin Sheen to rzeczywiście świetnie 
rozwijający się talent. Uchodzi za jednego 
z najbardziej interesujących i obiecują- 


DOM MODY 


cych aktorów amerykańskich młodego 
pokolenia i np. ja marzyłabym, by w przy- 
szłości obejrzeć go np. w filmie „Catch- 
22' z roku 1970 — wg. powieści J. Hellera 
lub w ostatnim jego filmie, kręconym 
w tym roku we Francji pt. „L'Enigma”. 
Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


świata 
młodych 


Andrzeja 


rzyszt inussiego 
PRACO ż 
© WRio de Janeiro — rów= 
nież sukcesem były seanse 
„Panien z Wilka”, lez znie- 
czulenia”, „Potopu”, „Ilumi- 
nacji” , „Gdziekolwiek jesteś 
panie prezydencie” „Ariń dla 
atlety”"1... zestawu filmów ani- 
mowanych. + 
© Widzowie zza miedzy. 
zaś, bo z okręgu Południowo- 
Morawskiego w CSRS5 - obej- 
rzeli z kolei z zainielcsowa- 
niem w ramacn analogicznej 
imprezy „Paciorki jednego ró- 
żańca”, „Dzieje grzechu” 
i „Aktorów AN 
R : 
© „Człowiek z żelaza” roz 
począł swą wędrówkę px 
amerykańskich ekranach Kd) 
uroczystości. Andrzejowi Wa- 
jdzie jedna z czołowych | 
KOZEA USA — GE Uni- | 
wersity | + loktorat 
(bone cus (eo 


ZNOWU SIĘNIECO. 
- ZADŁUŻYŁEM... 


Niejeden raz zdarzało się 
słyszeć te słowa Ninie. Kuz- 
niecowej, żonie krasnojar- 
skiego lekar.a Iwana Kuznie- 
cowa. Jest on bibliofilem 
i w ciągu półwiecza wraz 
z członkami swej rodziny 
zgromadził bibliotekę liczącą 
27 tysięcy tomów! Natural- 
nie, pasja głowy rodziny ko- 
sztowała Kuzniecowów wiele 
zasobów pieniężnych, wysił-' 
ków i żmudnej pracy. Dom 
Kuzniecowów stał się klubem 
miłośników rzadkiej książki, 
Z ich biblioteki korzysta stale 
około 70 osób. Sam doktor, 
posiaaając rozległą wiedzę j 
w zakresie bibliografii i litera- 
tury przewodniczy miejsco- 
twemu towarzystwu „Biblio- 

fil" i jest uważany za jednego | 
Ę wybitniejszych GR bi- | 
SDE (oh 


Drużyna 
od frontu 
i kuchni 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
w 


Gdy jeszcze w Krakowio okazało 
się że „Harctur” nio zarezerwował 
noclegów w „Druhu” Małgorzata 
przypomniała sobie o druhu Pacz- 
kowskim, który zaprzyjaźnił się 
z drużyną na zlocie w Rogożnicy. 
Kilka telefonów i już nocleg zała- 
twiony w jednej z mokotowskich 
szkół. Dostali kanadyjki, materace. 
A i koszt wycieczki się obniżył. 
A program? Spotkanie z dh Pacz- 
kowskim, wizyta w „Świecie Mło- 
dych” - to się da zorganizować. 

— Małgorzata wszystko potrafi 
załatwić — mówią dziewczyny z ra- 
dy drużyny. = My byśmy tak nie 
umiały. Ona prawie wszystko zała- 
twia sama, bo wtedy jest pewna, że 
się uda. Przekonałyśmy się, że jeśli 
jest podział pracy wśród kadry, tak 
jak było z naszym wyjazdem do 
Zakopanego, to „nawalają” inni — 
nie drużynowa. 

— Rzeczywiście — przyznaje Mał- 
gorzata — wszystko sprawdzam, 
czy jest zapięte na ostatni guzik. Na 
razie nie obarczam rady drużyny 
zbyt dużymi obowiązkami. Chcia- 
łabym, żeby jak najdłużej znały 
harcerstwo jako zabawę, a nie obo- 
wiązek załatwiania wielu spraw. 
Stopniowo będę przydzielać zada- 
nia przybocznym, zastępowym. 
Jestem w „Huraganie” 11 lat. 
Wiem ile starań wymaga przygoto- 
wanie, by ci najmłodsi mogli się 
bawić. Na przykład — 2 godziny 
wymyślałyśmy z przyboczną zaba- 
wy na święto pieczonego ziemnia- 


ka. Czego tam nie było! Specjalne * 


pieczęcie, konkurs na ziemniacza- 
ną lalkę, rzut do celu. Dla zwycięz- 
ców ordery zziemniaków. Kupiłam 
wcześniej bilety, załatwiłam noc- 
leg w szkole w Łuczycach. | okazało 
się, że na dworzec przyszły tylko 2 
osoby, mimo że wcześniej było 
więcej ochotników... Lecz to zda- 
rzyło się po raz pierwszy. Organi- 
zuję dużo wycieczek, jedno- i dwu- 
dniowych. Wyjeżdżamy nawet, 
gdy się zgłosi 10-15 osób. 


Cóż, jak wszędzie, są w 29 KDH 
osiągnięcia i potknięcia. Tych 
pierwszych chyba więcej, jeśli dru- 
żyna zdobyła miano sztandaro- 
wej. | wszyscy są zgodni, że nie 
byłoby to możliwe bez takiej dru- 
żynowej jak Małgorzata. Chodzi 
teraz o to, by wychowała swoje 
następczynie, dla których, tak jak 
"dla niej, nie będzie spraw niemoż- 
liwych do urzeczywistnienia. 


ANNA PACIOREK 


Drugi lot „Columbii” 


Wielokrotnie odkładany drugi start pro- 
mu kosmicznego „Columbia' doszedł 
wreszcie 13 listopada do skutku. Wyda- 
wało się, że tym razem dwuosobowa zało- 
ga — Joe Engle i Richard Truly wykona 
spokojnie wszystkie zadania. Niestety, 
wkrótce po starcie okazało się, że nastąpi- 
ła awaria jednej z trzech baterii tlenowo- 
wodorowej, dostarczającej prądu elektry- 
cznego. Obawiając się wybuchu gazu 
podjęto decyzję o całkowitym wyłączeniu 
urządzenia. Konsekwencją tego było 
skrócenie lotu z zaplanowanych 5 dni do 
54 godzin. Nie jest to pierwszy kłopot 
z urządzeniami wytwarzającymi energię 
elektryczną. Przydarzyły się one również 
wcześniej pojazdom kosmicznym typu 
„Gemini” i „Apollo”. 

Mimo kłopotów i skróconego czasu 
trwania lotu astronauci Engle i Truly wy- 
konali jednak większość przewidzianych 
doświadczeń. Wypróbowali ramię-dźwig 
umieszczone w luku towarowym pojazdu, 
wykonali szereg zdjęć górnej warstwy 
chmur, sporządzili mapę radarową po- 


BRAKUJĄCE OGNIWO 
W TEORII DARWINA? 


Wybuch supernowej, choć piękny, nie zdarza 
się często. Jednak dzięki nim właśnie astrono- 
mom udało się wyjaśnić wiele zagadek kosmo- 
su i uzupełnić teorię ewolucji gwiazd. 

Pojawienie się supernowej to jednak nie tylko 
bardzo rzadkie, wspaniałe zjawisko astronomi- 
czne. To także śmiertelne zagrożenie dla życia. 
Obliczono, że gdyby kataklizm taki wydarzył się 
w odległości około tysiąca lat świetlnych od 
nas, Ziemia poddana byłaby przez dziesięciole- 
cie (a może i przez stulecie) potężnemu promie- 
niowaniu fal tak zwanych ultrakrótkich, wywie- 


wierzchni Ziemi. Sprawdzono działanie 
szeregu mechanizmów pokładowych 
i urządzeń łącznościowo-pomiarowych. 
Mimo skróconego czasu lotu kierownic- 
two NASA całość doświadczenia uważa 
za udane. Po raz pierwszy w historii badań 
i lotów kosmicznych pojazd załogowy zo- 
stał po raz drugi wprowadzony na orbitę 
i sprowadzony ponownie na Ziemię. 

Manewr lądowania odbył się precyzyj- 
nie zgodnie z planem. Na 27 minut przed 
wejściem w atmosferę załoga na 2 i pół 
minuty włączyła silniki hamujące „Co- 
lumbii”, które zwolniły lotorbitalny pojaz- 
du i spowodowały jego opadanie. W mo- 
mencie tego manewru wahadłowiec 
znajdował się nad Oceanem Spokojnym 
na północ od Australii. 

Po wygaszeniu silników, posługując się 
małymi silniczkami odrzutowymi załoga 
odwróciła „Columbię” o 180 stopni tak, że 
statek leciał dziobem do przodu i w tej 
pozycji zaczął wchodzić w górne warstwy 
atmosfery ziemskiej. Szybkość lotuwyno- 
siła w tym momencie ok. 26 tys. km/godz. 


rających poważny wpływ na geny, które są 
nosicielami dziedziczności (a przypomnijmy, że 
odległość supernowej z 1054 r. wynosiła 5000 
lat świetlnych). Dokumenty paleontologiczne 
potwierdzają, że ewolucja w świecie zwierząt 
nie następowała równomiernie, a w pewnych 
okresach pojawiały się nagle nowe gatunki. Nie 
jest wykluczone, że przyczyną były „bombardo- 
wania” Ziemi przez fotony fal krótkich z wybu- 
chów supernowych. 

Znany radziecki uczony J. Szkłowski, pisze na 
ten temat w swej książce: „Wszechświat, życie, 
myśl”: Wydaje się prawdopodobne, że wysoki 
poziom promieniotwórczości, związany z czyn- 
nikami kosmicznymi, mógł kilka miliardów lat 


temu ułatwić powstawanie z prostych związków , 


organicznych bardziej złożonych zespołów, 
z których mogło się rozwinąć następnie życie na 


a więc 25 razy przekraczała szybkość 
dźwięku. Zetknięcie się z atmosferą spo- 
wodowało rozżarzenie się powłoki termi- 
cznej dolnej części pojazdu. Przez nastę- 
pnych 16 minut „Columbia” pozbawiona 
była łączności radiowej z ośrodkami kon- 
troli na Ziemi 

Na 9 minut przed lądowaniem waha- 
dłowiec przekroczył wybrzeże Kalifornii. 
Pojazd znajdował się na wysokości 5 tys. 
metrów i ciągle jeszcze poruszał się 
z szybkością 7 razy większą od szybkości 
dźwięku. 

Po wykonaniu szeregu manewrów 
„Columbia” pilotowana przez astronautę 
Truly'ego wylądowała na dnie słonego 
jeziora w bazie Edwards, w największym 
doświadczalnym ośrodku amerykańskie- 
go lotnictwa wojskowego. 

Za około 10 dni wahadłowiec „Colum- 
bia” umieszczony na transportowcu po- 
wietrznym „Boeingu 747” powróci na 
Florydę do ośrodka im. Kennedy'ego. Tu 
statek poddany zostanie gruntownemu 
przeglądowi i przygotowany zostanie do 
następnego lotu doświadczalnego, który 
— jak planuje NASA — nastąpi w marcu 
przyszłego roku, z nową, trzecią z kolei 
załogą na pokładzie. 


Ziemi. W ten sposób oprócz ogromnej roli, jaką 
wybuchy gwiazd supernowych odgrywają 
w kształtowaniu się i rozwoju życia we wszech- 
świecie (wytwarzanie pierwiastków ciężkich, 
poziom promieniowania twardego warunkują- 
cego powstanie mutacji), mogą one również 
być przyczyną zapoczątkowania procesów po- 
wstawania substancji żywej z materii nieoży- 
wionej. Zadziwiające jestod jak bardzo skompli- 
kowanego splotu różnych, niezależnych od sie- 
bie, zjawisk może zależeć powstanie i rozwój 
„ życia we wszechświecie. 

Jest to problem, którego nie mógł znać Dar- 
win przed stu laty. Szukając bodźców dla postę- 
pu ewolucji w świecie roślin i zwierząt, wprowa- 
dził on pojęcie walki o byt oraz teorię przetwa- 
rzania najlepiej przystosowanych osobników. 
To na pewno słuszne, ale dziś jesteśmy przeko- 


p 

Prom kosmiczny w całej okazałości: 1 - po- 
mieszczenie dla załogi na orbitarze (maks. 7 
osób), 2 — elementy odprowadzające nadmiar 
ciepła, umieszczone na wewnętrznej stronie 
drzwi do ładowni, 3 - mechaniczne ramią (ma- 
nipulator) do załadunku i wyładunku z ładowni 
takich przyrządów, jak teleskopy i satelity, 4 — 
drzwi do ładowni, 5 - trzy silniki główna orbite- 
ra pobierające paliwo ze zbiornika zewnętrzne- 
go; zespół silników systamu manewrowania 
orbitalnego (OMS), 6 - silnik rakietowy na 
paliwo stałe (booster - odpada po dwu minu- 
tach lotu i na spadochronie ląduje na oceanie; 
jest to największy dotąd zbudowany silnik tego 
typu; jego ściany są wykonane ze stali o gru- 
bości 1,27 cm), 7 - stery wysokości umieszczo- 
ne na krawędziach spływu skrzydeł do kontro- 
lowania pochylenia i przechyłów — używane 
w czasie wchodzenia przez orbiter z powrotem 
w atmosferę ziemską; stery te odgrywają także 
rolę hamulców areodynamicznych, 8 — końce 
skrzydeł pokryte włóknami węglowymi zabiez- 
pieczającymi przed nadmiernym nagrzaniem 
podczas powrotu na Ziemię; resztę powierzch- 
ni pokrywają w większości płytki z włókien 
krzemowych, 9 — silniki startowe wspomagają- 
ce (boostery) 10 — zapalnik boostera, 11 — po- 
jemnik z trzema ogromnymi spadochronami, 
dzięki którym rakiety — boostery opadną do 
oceanu po spełnieniu swych funkcji, 12-gigan- 
tyczny zbiornik zewnętrzny, zawierający 
w przedniej części pojemnik na ciekły tlen, 
a wtylnej — na ciekły wodór paliwo pobierane 
przez trzy sii główne orbitera w czasie 
pierwszych 8,5 minut lotu. 


nani, że darwinowska teoria nie przewiduje 
wszystkich elementów wywierających wpływ 
na bieg ewolucji, a przede wszystkim na po- 
wstawanie nowych gatunków. Tak zwane 
„twarde” promieniowanie, jako następstwo 
wybuchu supernowej mogło spowodować nie- 
odwracalne zmiany w komórkach mózgowych 
niektórych zwierząt (lub może rozrost samego 
mózgu) co z kolei spowodowało wykształcenie 
się inteligentnych mutantów... 

Czy taka była siła sprawcza powstania gatun- 
ku homo sapiens? Nie wiemy. Są to bowiem 
tylko przypuszczenia i hipotezy. 

Jarosław Patrzałek 
ul. Pomorska 71/73 m.61 
* 25-343 Kielce 


KUKUŁKA LEJBUSIA 


Od rana wszyscy wiedzieli, że starsi chłopcy wyruszają do 
miast do szkół. Ubierali się w mundurki, choć odjeżdżali 
nazajutrz i przez cały dzień, poprzedzający ten odjazd, robili 
różne dziwne rzeczy. ka 

Jurek na przykład siedział na werandzie z książką w ręku, 
zdarzało się że odwróconą do góry nogami, co każdy mógł 
stwierdzić patrząc na okładkę. W dodatku tkwił tam nierucho- 
my jak kolumna, od słońca płowiał mu mundurek i mógł 
dostać łat na nowym ubraniu. z 

Bolek z tornistrem na plecach przechadzał się przed oknami 
Guzików, które jeszcze się nie pokazały żeby go podziwiać. 

— Zbaraniał — orzekła Zuzanna — i szkoła tego nie rozwiąże. 

— Co zawiąże? — zapytała Gabrysia sznurując buciki. Zgrab- 
nie już zawiązywała sznurowadła na dwie kokardki. p 

— Nie wypleni z niego głupoty. Tornister naładował i będzie 
dźwigał przez cały dzień. - 

= On a tam Pw. ugienione — wyjaśniła Gabrysia — żeby 
tornister się nie zapadł. Mirka mi pokazywała. Kupili tornister 
zpaj mi w środku. 

Gotów powieźć do Warszawy, jeśli do jutra nie zmą- 
drzeje. 

— Jemu się zbiera na przemówienie. 


Istotnie Bolek wdrapał się na kupę cegieł. 


Rozłożył ramiona i wyglądał jak strach na wróble. Gdyby nie 
nowy garnitur, można by go było postawić w zagonkach. 
Włosy z przedziałkiem na boku, ugłaskane wodą, robiły jednak 
pewne wrażenie na rozczochranych Guzikach. W sumie nie 
był to widok nadzwyczajny. Ale czekano na to, co miał do 
powiedzienia. 

Bolek zwlekał, potrzebował ciszy. Chciał też pewnie, żeby 
go dobrze obejrzano. 

Guziki podeszły bliżej, nie na tyle jednak, by nie móc się 
wycofać w razie potrzeby. 


Miały w róznych sprawach własne sądy i nie lubiły się 
poddawać obcym przywódcom. Co innego słuchać Tadeusza 
albo nawet Zuzanny, a co innego takich, co dziś tu, a jutro tam 
lubiących na dodatek pouczać, ot tak jak Bolek w tej chwili. 

— Choć nie jesteście dziećmi z czworaków — przemawiał — 
ale nie jesteście też z pałacu i macie się pilnować. Trzeba 
wiedzieć kim się jest i jakie ma się miejsce, żeby nie włazić na 
nieswoje tereny. 

— Gdzie nie włazić? — szepnęła Gabrysia. 

— Na tereny — wyjaśniła Mirka. 

— Na terepy? 

— Na żadne wertepy. 

Gabrysia jeszcze trochę przekręcała słowa. Musiało to być 
dziedziczne, jej młodsza siostra miała do tego wybitne zdol- 
ności. 


Mirka przywołała Gabrysię do porządku. 

— Słuchaj co mówi Bolek, bo mój brat wszystko wie. 

— Nie włóczcie się koło pałacu, bo pan hrabia tego nie lubi. 

— Ale my lubimy! - wyrwał się ktoś z Guzików. 

— Powtarzam „nie lubi!'' — zagrzmiał Bolek. 

— Mów do rzeczy, bo pójdziemy. 

— Czego nie lubi? — nawiązała grzecznie Gabrysia. 

— Jak mu wchodzić pod nos. 

My nie chodzimy do hrabiego, tylko do Tankreda. 

I do Kloryndy. 

Nikt nie chce, żeby mu w okna zaglądać! — wołał Bolek. 
Koło Tankreda są zajęcze liście. 

— | lipa Kościuszki zaraz. 

To już nie było przemówienie, tylko dyskusja i do tego 
zażarta. Guziki przekrzykiwały się nawzajem. Bolek musiał się 
przedzierać przez wszystkie głosy, żeby go usłyszano. 

— Spokój! 

— Nikt nas nie przepędza spod pałacu, żebyś wiedział! 

— Hrabia Władysław nas woła. 

— Hrabia Władysław ma słabą głowę i może zrobić krzywdę 
— na to Bolek. 

— Onnie robi krzywdy, on daje pieniądze Lejbusiowi. 

— A żebyś wiedział, że daje! 


TRZEBĄ IROBIĆ 
PRZECĄG „BO NIE 


pn 


WIAT E=PE 
MŁODYCH 


TOWARZYSZY TAKI OKROP- 
NY ZAPACH 


ISSN 0137-9321 


7ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 
1724, 00-561 Warszuwa  - 
| "ADRES ODDZIAŁU, ul. Rynek 13, 
1401003 Katowica (fol. 59-77-33 telox 


TEKST I RYSUNKI 


SZARLOTA PAWEL 


1031666004 
| UKAZUJE GIE WE WTORKI, CZWA- 
| ATKUSOBOTY 09,/600009% 1 


| REDAGUJE KOLEGIUM. słow | 
Borowiecki redaktor naczelny), Ja- 
may Dą 0, Maria Jaworska, To 
„tama Maclazeniska, Krzyszto! Ma 
p osłą, Krzysaof Potrzebniekię Zdzi 
sław, Przybytowsiu, ftyszard Rataj 
> czyk (sakrótarz redakcfij, Barbara 
PO Skórsko, Mórzóna W eczchofska la 
1 wępca! fednacz) Wociech Wro 
""blevmskt" Ą 


7 / 
ALE CUCHNIE! CZEGOJ >. PRZYKRO) || -7TY( KOCHANIE | BYŁA U Kas SZJ 
TO TERAZ LUDZIE cos AAC ZANIK TAKA STARA BAŃKA ... TA, p EEE 
4 


.. | 
zy-, + 
zj W KTÓREJ DZIADEK TRZY. 


[7 TELEFONY: 

Rad. naczetny - 21.1661 

(ygekt, redakcji 28 25-48 

| Biał Łachości z. Czytelnikami 

|-2181-13 ć / 

(9 7TELEX 81/3658. > 
Nie zamówionych instorlałów teda- 
Keja nia Zwłach | * 

| WYDAWCA RSW „Prasa Książia- 

1 Ruch” Młodziażowa Agencja Wy 
dawnicza 00 564 Warszawa, ul -Ko> 
sżykowa 6A Tniafońy" Dyrektor 26. 

1109-73. Dztal Wydawniczy 29-35-52 
Intormacyi o warunkach termyimaci 

|4 preńumeraty w. kraju | za granicą 
udzielają . Oddziały AŚW „Piasa- 


MAZ |SEELZAĄ, 
G. poj SA 


DZZZEZYZEZNY cz% BANU !DĘ ZA TROPEMI 


h Ca$ DOLEGA ? PROSZĘ MI NIE MĄCIĆ Książka Roch" oraz urzędy potzio 
/ ) zAPacHów / KADLER „sb USS 
| Opracowania graficzne ) 
* /Marok Trojanowski 
„Ogrycóweacie techniczna. + ż 
|; „Małgorzata Waś </ 59877 
| Nakt.390000 09 
DRUK Zakłady Gźaficzne Domi Sło- 
wa Polskiągjo I j 
|Nr zam. 5784/G + Lrzz 


NIE ZAPOMNU [gy 0-561 
oTro 


NASZ 
POCZTOWY 


HM, DZIEŃ DOBRY! Ń 7 
JA DO KLEKSĄ, NIC o co 
KYMIANĘ PRZECIER 


NIKOMU NIE POWIEM) (CHODZI 
N = POMIDOROWY I PASTĘ 


NZ EJ DO ZĘBÓW ... 


JAK By PAN ODSTĄPIŁ 
TROCHĘ „TO MAM RA | 


„LATAJĄCY TALERZ” 
ALE... 
SKONSTRUOWANY 
NA ZIEMI 


(> 


AUSTRIA (PAP). Mieszkaniec tego kraju 
Heinz Jordan, który szczególnie h 
fizyką i modelarstwem lot m, 
wał — jak określił — „„rurbopłan”. Z wygłądu do 
złudzienia przypomina on „„larający taler 
ów osobliwy latający aparat, który od wie: 
dziesięcioleci zaprząta umysły wiełu uczonym 
i dziennikarzom. „Turboplan”* zbudowany 
jest w kształcie koła, w którego centrum znaj- 
duje się silnik i śmigło (tok) 
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CCZITJA/ EKSPERYMENT 


— Przez te antychrysty odejdę z domu! — wołała Róźka. 

A nie odchodziła. Lubiła matkę dziewczynek i w dniach 
dobrego humoru mówiła, że gdyby ta szła nawet do piekła, to 
i wtedy by jej nie opuściła. 

— Spróbuj, no spróbuj jeszcze raz| — krzyczała Różka ochla- 
pana brudną wodą. — Nogi jak święta ziemia, ani domyć, ani 
doszorować... 

Gabrysia prędko się uciszała. Wysuwała stopy najdogodniej 
dla Różki. Myjąc jej nogi Róźka odwracała głowę w stronę 
Zuzanny. 

— Anidoszorować — krzyczała — a tej diablicy figle w głowie! 

— Masz za diablicę! — wszystkie złe siły wstępowały w Zu- 
zannę. — Masz! Proszę bardzo! 

Różźka ochlapana wodą nie wołała jednak matki. Może ze 
współczucia dla niej a może z bezradności, nie wierząc w jej, 


skuteczną pomoc. Mała Krystyna chorowała w tym czasie 
i matka nie sypiała po nocach. 

W mieszkaniu wówczas po kolacji obowiązywała cisza i to 
było straszne. Jedyną więc przyjemnością przed tym przymu- 
sowym milczeniem było „kąpanie Różki” i malowanie ścian, 
które ochlapane wodą stawały się całkiem interesujące. 

Dawało się odczytywać z mokrych plam niezwykłe historie, 
gdy w pokoju tymczasem było całkiem zwyczajnie. I smutno 
na dodatek przy tej przymusowej ciszy. 

Spojrzała na Różkę stojącą nadal przy odkrytych fajerkach. 
Zawstydził ją tamten czas, to jaka wtedy była. 

Starannie wytarła nogi. Gdy zjadła kolację, zbliżyła się do 
dziewczyny. 

— Coś powiem — zaczęła. 

— Spać! — przerwała Różka. — I to już! 

Pchnęła Zuzannę do drzwi. Ale ta zawróciła. 

Podeszła do Róźki i pocałowała ją w rękę. 

— Jezu, zgłupiała dzisiaj! — krzyknęła Różka. 

'Nie wiedziała, ile żalu i skruchy mieściło się w sercu Zuzan- 
ny. I że tego dnia właśnie odniosła podwójne zwycięstwo. 

A to była zaledwie jedna ze spraw, które się zdarzyły 
w owym czasie. 

Zuzanna mieszkała z rodzicami i dwiema siostrami w mająt- 
ku Podgórze, gdzie jej ojciec pracował w administracji dóbr 
obejmujących poza Podgórzem inne, mniejsze folwarki. 


Centralny budynek majątku, pałac, mieścił się na wzniesie- 
niu, a reszta, to jest cały majątek rozciągał się w dole, nie licząc 
parku, który był na tej samej wysokości 


Razem z domownikami, ale w kuchni, miała swoje miejsce 
Różka, która zresztą panoszyła się po całym mieszkaniu 
i wszędzie była potrzebna. Poza domem tez się przydawała 
przy ogrodzie warzywnym, przy kwiatach, no i przy tym 
uganianiu się za dziećmi. które zamiast wracać do domu 
uciekały jak najdalej. 

Stąd nawet nazwa przylgnęła do nich „Karaluchy”, bo 
rozłaziły się wszędzie lub „Guziki”, bo się gubiły, w każdym 
razie trudno je było pozbierać. 2 tych określeń (a były także 
„Pypcie” i „Ogony”, odnoszące się do młodszych dzieci, 
drepczących za starszymi) najprzyzwoitsze były „Guziki”. 
Przyjęły się jak imię własne dla całej gromady a nawet dla 
poszczególnych osobników. 

Guziki chodziły daleko, swobodnie, samodzielnie. Tolero- 
wano to w domu, często jednak nie wiedziano, gdzie się 
o jakiej porze znajdowały. Ważne było, by punktualnie przy- 
chodzić na posiłki. Dotrzymywały warunków znając surowe 
zapowiedzi zatrzymania w domu na cały dzień. Taka kara 
w razie spóźnienia zawsze zagrażała. 


Dokończenie na str. 7 


